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Pamiętajmy o górnym Sląskni
Deklaracja Z. P. P. S.

przed głosowaniem nad całością konstytucji.
W pierwszych miesiącach istnienia Sejmu 

Ustawodawczego złożyliśmy do laski marsza! 
kowskiej projekt własny ustawy konstytucyj
nej. Zmierzał on do utrwalenia niepodległości 
Rzeczypospolitej, zapewniał jej obywatelom 
wszelkie swobody polityczne, gruntował w 
Polsce demokracją pratfdziwą, wprowadzał 
kraj na drogą socjalistycznych reform spo
łecznych.

Wałczyliśmy przez dwa lata o konstytu
cją na takich zasadach opartą. Nie wszystkie 
nasze wysiłki zostały uwieńczone powodze
niem. Większość sejmowa, uchwalając Senat, 
stworzyła sztuczną przeszkodę dla postępów 
dalszej demokratyzacji, odrzuciła tlaiej bezpo
średnie głosowanie ludowe i prawo ludowej 
Inicjatywy, odrzuciła izbę pracy i żądanie, by 
Konstytucja zagwarantowała szereg postula
tów robotniczych w dziedzinie wolności straj
ków i prawnej ochrony pracy; stronnictwa pra
wicy. przeforsowały uprzywilejowane stanowi
sko kleru w Państwie, nie przyjęły postulatu 
autonomji terytorjalnej ani czynnika spolecz- 
no-robotnlczego w organizacji własnośiei, czę
sto niedostatecznie zahamowały samowolę 
biurokracji i policyjnych władz.

Nie możemy tedy brać na siebie odpo
wiedzialności za powyższe ustępy konstytucyj
nej ustawy 1 »'© możemy oddać za cał0śc'ą 
konstytucji swych głosów. Uważamy niemniej 
za obowiązek stwierdzić w obliczu kraju i ca
łej klasy robotniczej, że z dniem uchwalenia 
konstytucji Polska staje w rzędzi© nowożyt
nych państw dem®kraty<»nych.

Uzyskaliśmy bowiem szereg rzeczy, o któ
re  proletarjat krajów innych walczył, nieraz 
krwawo, przez długie dziesiątki lat. Repubii- 
kańska forma rządów nie może odtąd ulec 
takwestjonowaniu; Rzeczpospolite Posiada
jedno z najbardziej dem okratycznych w Euro
pie praw wyborczych; odpowiedzialność par
lamentarna ministrów została przeprowadzona 
wypełni i konsekwentnie; pracę ludzką uzna-

no uroczyście za podstawę bogactwa narodu; 
ustalono zasady fundamentalne wolności poli
tycznych, rówinych praw dla wszystkich oby
wateli bez różnicy narodowościJ wyznania, 
swobody rozwoju dla mniejszości narodowych, 
równouprawnienia wyznań, bezpłatnej szkoły. 
Sejm skreślił wreszcie „wiry listów" ze składu 
Seńatu i postanowił, iż pierwsza rewizja usta
wy konstytucyjnej może być dokonana bez u- 
dz.aiu i bez zgody Senatu.

Te zdobycze pozwalają nam powitać kon
stytucję niniejszą, jako duży krok naprzód, 
jako zwycięstwo, częściowe przynajmniej, de
mokracji, jako wyraz woli narodu, który 
wszedł na wielkie szlaki rozwoju demokra
tycznego. Ustawa, uchwalana dzisiaj, nie wy
starcza nam jednak i nie zadowala nas. Bę
dziemy nadal prowadzili walkę nieustanną o 
nieuwzgłędnione w tym Sejmie postulały, o 
jednoizibowość, o referendum ludowe, o Izbę 
pracy i uspołecznienie własności, o oddziele
nie kościoła od państwa, o świecką szkołę. W 
urzeczywistnieniu demokracji zupełnej widzi
my drogę najwygodniejszą do nowego ustro
ju społecznego, do Socjal zmu. Ten cel osta
teczny pozostaje zawsze drogowskazem przy
szłych naszych wysiłków, całej polityki bieżą
cej proletarjatu polskiego.

Dzisiaj, po dwóch latach ciężkich zmagań 
się i prac, byt niepodległy Polski utrwalił się 
ostatecznie; oznacza to zarazem utrwalenie 
przyszłości robotników polskich. Pragniemy 
więc oświadczyć z tej trybuny ludowi pracują
cemu Górnego śląska, że, głosując w dni u 20 
marca za Polską, wypowie się za przyłącze
niem do Państwa, mającego warunki niezbęd
ne dla demokratycznego rozwoju, do Państwa, 
którego klasa robotnicza, zorganizowana pod 
czerwonym sztandarem socjalistycznym, pa
trzy spokojnie i z poczuciem siły własnej w 
swoje jutro zwycięskie.

Warszawa, 17 marca 1921 r.
nr*in̂ x̂V r«

Z zapartym oddechem czekamy na wy
nik plebiscytu, od którego dzieli nas zaled
wie kilka dni. w  najbliższą niedzielę bowiem 
rozstrzygać się będzie los G. Śląska, od któ
rego zależy cała przyszłość gospodarcza Pol
ski, istotna niezależność nasza i siła klasy
robotni esei.

Nie było dotąd, poza okresem walki z na
jazdem bolszewickim, waliki, której rezultaty 
tak bezpośrednio dotykałyby najżywotniej
szych interesów proletarjatu, z którąby tak 
ściśle wiązały s>ę hasła i idee głoszone przez 
socjalizm polski.

Czy może bowiem socjalista i cala klasa

robotnicza być obojętną i bierną wobec zapa
sów polskiego ludu pracującego z kapitałem 
pruskim? Czy może wahać się po czyjej stro
me stanąć, gdzie walczy praca ze swym cie
mięży cieiem?

Czy może nie odczuwać radości w sercu, 
gdy widzi, jak robotnik i chłop, przez stulecia 
torturowany j gnębiony, pręży swe ramiona, 
by zerwać pęta niewoli społecznej i narodo
wej, klóremi związał go praski junkier, fabry
kant i żandarm?

Czy może nie pragnąć, by zatryumfował 
lud. którego niewolniczą pracą żył, rósł i po
tężniał, na którego krzywdzie i cierpieniach 
tuczył się bezlitośniej niż gdzieindziej — ma
gnat i przedsiębiorca?

Całe wieki złożyły się na to, że z pamię
ci nawet zeszła tu na Śląsku Polska posia
dająca — szlachta i magna terja, a polskim po
został jeno lud od pługa i kilofa. Słuszni^ 
twierdzi się, że Śląsk jest najbardziej dziś de
mokratyczną dzielnicą polską. I  dlatego bliż
szą jest sercu naszemu niż nawet niejedna z 
tych ziem, które dziś stanowią część naszego 
państwa.

Całe wieki złożyły się na obecne ustosun
kowani© sił społecznych na Śląsku, które z 
bezwzględną konsekwncją nakazuj© ludowi 
jego szukać poprawy swego losu i  Wyzwolenia 
się całkowitego jedynie w łączności z Polską. 
Kto zna dzieje klasy robotniczej na Śląsku, 
ten wie, że brakło jej zawsze najniezbędniej
szych warunków dla swego rozwoju normalne
go. Całą polityka rządu pruskiego polegała 
właśnie na tern, żeby popierać niemiecki ka
pitał, a krzywdzić pracę polską.

I  dlatego w żadnej innej dzielnicy' pań
stwa niemieckiego los ekonomiczny i politycz
ny ludu nie był tak beznadziejny; nigdzie nie 
zaszedł tak daleko proces wydziedziczenia i 
proletasyzacji chłopstwa; nigdzie nie doszło 
do takiego przeciwieństwa pracy i kapitału. O  
stakiie lata po wojnie i przewrocie przekona
ły nas, że nawet zmiana ustroju politycznego, 
a  częściowo przecież i społecznego w Niem
czech nie może zasadniczo poprawić położenia 
klasy robotniczej na Śląsku.

Socjalizm niemiecki nie dorósł bynajmniej 
do obiektywizmu i sprawiedliwości, których 
żąda z całą słusznością lud śląski. Nielyłiko 
przecież po przewrocie nie chciano zgodzić się 
na zrozumiał© domaganie się przyłączenia 
Śiąska do Polski, ale ograniczano, jego najele- 
mentarniejsze prawa narodowe.

I  oto republikański rząd niemiecki po
wtórzył starą metodę ucisku ludności polskiej 
i stary system popierania niemieckiego kapi
tału z krzywdą piracy. Kto zna, widział lub 
słyszał o okrucieństwach dokonywanych przez 
wielkorządcę socjalistycznego — Hórsihga — 
na robotniku górnośląskim, ten rozumie, jak 
bardzo jeszcze szowinizm górui© u Szajdema-

nowoów nad interesem proletarjackkn : soli
darnością międzynarodową.

Każdy ucac wy socjalista wadrygać się mu
si na myśl o postępowaniu tych socjalistów 
niemieckich, którzy słusznie zasłużyli na naz
wę „krwawych katów". I nie dziwimy się sło
wom gorzkim korespondenta „Le'pz ger Volks- 
zeitung", który, spisując wypadk; z powstania 
r. 1919 na Śląsku kończy: „Trzeba się przed 
całyim światean wstydzić, że się jest Niem
cem".

Lud górnośląski z doświadczeń krwawych 
wyniósł przekonanie, którego nic zachwiać nie 
może, te  rząd niemiecki, bez względu na sw© 
oblicze polityczne, zawsze będzie prowadzi! 
w stosunku do niego połiiykę nieszczerą i nie
przyjazną, a popierać będzie swych rodaków, 
którzy stanowią tu najwaleczniejszą społecznie 
maguaterję ziemską, i przemysłową, te  ona 
zawsze będzie tu panowała wszechwładnie, 
dokąd nie będą zerwane wreszcie nici, wiążą
ce Śląsk z Prusami. Interes klasy robotniczej 
na Śląsku wymaga z całą stanowczością tąc*- 
ncści jej z Polską. Tyłko bowiem w tych wa
runkach umożliwiony będzie jej rozwój nor
malny i pochód ku socjalizmowi. Z drugiej zaś 
strony tylko zjednoczenie proletarjatu wszyst
kich dzielnic polskich — stworzy zeń potęgę 
zdolną do obalenia kapitału i wzniesienia no 
wej Polski Pracy.

Tej prawdy nie zdoła obalić żadna sofisty
ka o wyższości kultury niemieckiej, o więk
szym radykalizmie proletarjatu niemieckiego, 
którą nam przeciwstawiają niektórzy socjali
ści niemieccy. Wszystkie ich argumenty, cho
ciażby wysunięte na łamach „F re ih e ir, są al
bo oparte na fałszywych danych, albo nacią
gane widocznie, albo krótko wzroczne.

Nic bowiem nie może wytłomaczyć, dla
czego socjalista winien wbrew swym zasadom 
i programom w walce o G. Śląsk stanąć po 
stronie kapitału i- tamę stawiać ludowi, gdy 
pragnie złączyć się ze swą macierzą.

To, co Niemcy istotnie przeciwstawiają 
nam. nie ma nic wspólnego z socjalizmem: 
„Na G. Śląsku kapitał niemiecki wynosi dzie
siątki miljardów, a  polski dwieście tysięcy" •— 
oto na czem oprzeć chcą swe pretensje do 
Śiąska. „Czyj kapitał — tego kraj“ — oto pod
stawa do przekonywania swoich i  obcych o 
niem eckości G. Śląska.

Socjalistom jednak argumentacja ta  oczy
wiście najmniej odpowiada. W naszym bo- 
wiem rozumieniu, to że magnat pruski krwią, 
potem i krzywdą ludu karmiony — stał się 
dziś władcą kapitału na Śląsku —- ni© upraw 
nia go do żadnych pretensji do posiadani* 
Śląska.

Minęły bezpowrotnie czasy — „Cuius j©. 
gi©, eius rełigio“ — „Czyje panowanie, taka 
wiara". I minąć musi okres, gdy kapitał i  pi©- 
niądz decydować ma o narodowości, czy przy
należności danego kraiu do państwa. Tm
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fredniowieczuyin 1 Baborrao-kapitalirtycznyin 
zasadom socjalizm przedstawia dewizę — 
wręcz odmienną „Takiun jest kraj, jakim 
lud, który dźwiga w nim pracę*4. Dlatego 
świadomy proletarjat polski czyni wszystko, 
by w walce, której dzień decydujący nadcho* 
dzi, zwyciężyła Polaka — a zwycięstwo to bę- 

• dzie zarazem zwycięstwem piracy.
Mar.

Mały feijeton.
Ha s  s 11 t a  c j L

A więc mamy nareszcie konstytucję! Jest 
#o fakt niewątpliwie wagi historycznej, albo
wiem cze-m dla terytorjum państwa są grani
ce, tern jest dla jego żyda konstytucja.

Jeżeli obecna konstytucja nie zadowala 
nas, socjalistów, to jednak stwierdzić należy, 
iż jak na 24 posłów socjalistycznych, stano
wiących 11 część zgromadzenia ustawodawcze
go, nacisk klubu PPS. i wytrwała jego praca 
dały wyniki nadzwyczajne. Senat, ten Senat, 
o który prawica kruszyła kopj©, pragnąc zbu
dować zeń okopy S-tej Trójcy, został wpraw1* 
dzie uchwalony (aż 11 głosami większości!)— 
ale Pyrrhasowe może to być zwycięstwó pra
wicy. Wszyscy bowiem senatorowie będą mu
sieli wyjść z urny wyborczej. Wprawdzie wy
borcami do Senatu są tylko obywatelki i oby
watele trzydziestoletni, niemniej wynikł ich 
głosowania mogą pójść w kierunku wręcz prze
ciwnym, n żby tego chciała reakcja, która pra
gnęła w Senacie mieć przedstawicielstwo ob
szaru iotwa i wielkiego kapitału.

Wytrwałe stanowisko stronnictw robota* 
czych i chłop&k.cfa, oraz bezwzględna walka 
PPS. wypchnęły z przyszłego senatu wliyli- 
atów. Nie ulega bowiem wątpliwości, ie  gdy
by nie zaciekła walka nasza przeciwko Sena
towi, to arcybiskup Teodorowie* nie byłby 
zrzekł »;ę imieniem episkopatu przywilejów 
senatorskich, za czem upadł również przywilej 
profesorów i nieistniejących jeszcze Izb gospo
darczych.

Lecz jeśli nie udało iię lewicy i centrum 
całkiem obalić Senatu, to powiodło im się na
tomiast odnieść świetne zwycięstwo w całym 
szeregu innych punktów. Udało Bię mianowi
cie odepchnąć czarną Tękę rzymskiego kleru, 
który pragnął „Polsce słońce sutanną zasło-* 
nić". Kler chciał % Pojski uczynić sobie para- 
fję. Na czele tej parafji miał stać tylko kato
lik. obywatelem prawdziwym miał być tylko 
katebk. K3iądz miał panować, rządzić, uczyć, 
wścibiaó się we wszystko, wszędzie intrygo
wać, mącić L* ciągnąć zyski dla siebie i dla 
Rzymu.

Zła; przyziemna, zmaterializowana, nie
nawidząca wolności ł wiedzy kasta kleru 
chciała swym zatrutym oddechem obezwład
nić Polskę.

To się jej nie powiodło. Kler został po

bity. . Kler zebrał żniwo swego fanatyzmu, o- 
graniczoności i zacofania, jakiem zionęły przez 
dwa lata wszystkie przemówienia i czyny ks. 
Teodorowicza, ks. Lutosławskiego, ks. Sobo
lewskiego, ks. Mad ej ew i cza i innych posłów 
księży. Jeszcze na godzinę przed rozpoczę
ciem trzeciego czytania konstytucji ks. Macie* 
jewiez przemawiał w obronie — jezuitów! A 
czynił to ten ksiądz z taką brutalną zajadło
ścią, że W3tyd ogarniał ludzi, którzy przecie 
chcieliby w Polsce odrodzonej widzieć pań
stwo nowoczesne^ śmiało j równym krokiem 
idące w przyszłość obok innych narodów eu
ropejskich.

- To też księża dostali po łapach tak moc
no, że będą przez lata długie chuchali w pal
ce- Za wnioskiem, ażeby na prezydenta 
Rzpliej mógł być wybrany tylko katolik, gło
sowało 124 posłów, przeciwko 208 (wstrzyma
ło się od głosowania pięćdziesięciu kilku po
słów). Za wnioskiem o szkole wyznaniowej 
opowiedziało »ę  152 posłów, przeciwko 201 
(wstrzymało się około 70 posłów). Przeszła 
również poprawka P. 8. Ł. do art. 114 kon
stytucji, w której podkreślono równoupraw
nienie wyznań w Polsce (coprawda tylko 12 
głosami większości).

Tak samo układy a Rzymem muszą być 
zatwierdzane przez Sejm; zanim wejdą w ty
ch.

A więc naczelnikiem państwa może być 
każdy obywatel, bez względu, na to, czy wy
znaje on katolicyzm, czy buddyzm. A więc 
nie będzie się w Polsce tworzyło szkół osob
nych dla katol ków, osobnych dla ewangeli
ków, żydów, unitów, prawosławnych, niewie
rzących. .

A więc każdy obywatel polaki bez wzglę
du na wyznania będzie absolutnie równy i je
dnakowo będzie mógł korzystać ze wszystkich 
praw!

Odetchnęliśmy. Upiór fclerykafoy, czarna 
ręka międzynzrodówk. klery kala ej nie będzie 
plamiła karty konstytucyjnej polskiej. Zaczy
namy wchodzić w krąg życia nowoczesnego.

Zostało wprawdzie wiele wymysłów p. 
Dubanowicza w konstytucji—ale uzyskaliśmy 
zawziętą walką prawo rewizji konstytucji przez 
trzeci Sejm i to nawet wbrew woli Senatu.

Miejmy nadzieję, te resztka małowonnych 
kwiatków p. Dubanowioza zniknie z polskiej 
konstytucji w przeciągu kilku lat.

Zależy to w znacznej mierze od proleta
riatu świadomego, który w przyszłym Sejmie 
powinien mieć nie 84 posłów; ale trzykroć 
tylel

Zyałfcw.

Walka o odszkodowania.
P^rwsiy odruch prosy niem ieckiej.

„Deutsche Tageszeitung", organ konser
watystów, pisze:

„Kto ponosi odpowiedzialność za rozbicie 
konferencji w Londynie? Ze strony niemiec
ki ej będzie się usiłowało zwalić to na Rrian- 
da Lecz premier francuski jest w tym wy
padku tyliko nazwiskiem. Odpowiedzialnym 
jest w ostatecznym rezultacie strach mężów 
stanu Ententy przed ujawnieniem całej praw
dy swoim krajom, jest mus ziszczenia obietni
cy o tem, że Niemcy wszystko zapłacą. Ponad 
tern wszy alki em góruje jednak wola Lloyd 
George'a — skucia Francji z Anglją na śmierć 
i życie. Plan, który może być urzeczy wistnio- 
ny jedynie kosztem Niemiec — pozostawienie 
Francji wolnej ręki wobec Niemiec i stworze
nie przymierza militarnego między Anglją * 
Francją przeciwko trzeciej poiędze — oto sens 
paryskich postanowień, oto dlaczego przerwa
ne zostały londyńskie rokowania. Fakt, że 
Lloyd Geoige postawi sprawę Górnego Śląs
ka aa ostrzu noża, wskazuje, że postępuje om 
całkowicie w duchu życzeń Francji. Angiel
ski premier przemawiał w Londynie nie jako 
przywódca, lecz jako człowiek, mający zlece
nie od Ententy".

„Deutsche AHgemeine Zoitnng-, organ 
wielkiego przemysłu, zarazem półurzędowy:

„Zdumiewa fakt, że Anglicy nie zdobyli

iię na okiełznanie szaleństwa Francji które 
grozi uczynien em piekła i  Europy i całego 
świata. Utrzymanie stanu pokojowego leży 
wprawdzie w interesie świata 'kupieckiego 
Anglji, le:z pokusa kontroli nad życiem go
spodarcze® Niemiec, jaka się obecnie właśnie 
wylania, była widocznie zbyt wielka, by nie 
przyczyniła się ku utwierdzeniu Lloyd Geor
ge^ w duchu intencji Brianda. W ten sposób 
krok fatalny został uczyniouy44r"

„Vosssche Zeitumg**, organ bogatego 
mieszczaństwa o kierunku fraokofiłs&iin:

„Rzocz dziwna — pisie Jony Bernhardt, 
naczelny redaktor gazety — że kola politycz
ne i dziennikarskie Niemiec, które w trakcie 
dług ego okresu walki w kweatji odszkodo
wań bezustannie i gwałtownie domagali się 
ujawnienia ze strony Emteuły dokładnych 
liczb ogólnych zobowiązań, jakie mają być na
łożone na Niemcy, dzisiaj wobec układów pa
ryskich oświadczają się za prowizoryczne® 
załatwieniem sprawy.

Niemcy odrzucali prawie zawsze myśl o 
prowizorjurn przedewszystlkiem dlatego, po
nieważ Francja ją ciągle podnosiła. Łudzono 
się, że interes Anglji idzie w innym kierunku. 
Minister Simons, którego wrodzony in
stynkt zbliża czasami do właściwej linji 
politycznej, znów dał się nakłonić do zbocze

nia z raz obranej drogi. Nie jest t>o jednak 
wyłącznie jego winą. Odpowiedzialność za 
następstwa spada na cały gabinet ministerjal- 
ny i wydaje się, że właśnie stąd wyszły owe 
wpływy, które z taką magnetyczną siłą po
działały na ministra spraw zewnętrznych. Mo
menty tragiczne niemieckiego niepowodzenia 
są tern większe, im bardziej znikają wszystkie 
bożki, do których tak modliła się niemiecka 
polityka zagraniczna. Lloyd George, w którym 
niegdyś wszystkie niemiecki© nadzieje pokła
dano, jest teraz rzecznikiem pray ogłaszaniu 
„sankcji44. Prezydent amerykański Harding, 
który miał zorganizować pomoc finansową 
Stanów Zjednoczonych dla Niemiec, oświad
czył, iż nie jest rzeczą właściwą zawierać o- 
becnie pokój z Niemcami, ażeby uniknąć mo
żliwego apelu Niemiec do społeczeństwa am©, 
rykańskiego. Ci znowu, którzy zezem patrzyli 
w stronę bolszew ckiej (Rosji i sądziła, że w o- 
3ta1niej chwili przyjdzie stamtąd pomoc, zmu
szeni są przyjmować wiadomości, i© na uli
cach Petersburga znowu toczą się poważa© 
wałki o władzę. Jakikolwiek będzie bezpo
średni rezultat tego ruchu — jedno m© ulega 
wątpliwości- że przymus, w którym Nt&uicy 
się znajdują, będzie trwał dłużej, ami©^ pa
nowanie bolszewików w Rosji.

Niepowodzenie rokowań londyńskich je*t 
niepowodzeniem niemieckiej polityki zagra
nicznej44.

„Berliner Tageblatt4*, organ liberałów;
„Dlaczego konferencja londyńska ni© wy

dała żadnych rezultatów? — pmze naczelny 
redaktor Teodor Wolt — Ponieważ panu 
Bimndowi konieczni© potrzebne są »ukc©*y 
w parlamencie, Lloyd Geoige zaś potrzebuj© 
Brianda, aby umknąć niewygodnego dlań ga
binetu Poćuicarógo, a Niemcy oprócz rozmai
tych innych długów ni© są w stanie zapłacić 
dodatkowych zysków francuskim  spekulantom 
odbudowy".

,,Vorw&rts", organ socjalnych demokra
tów (szajdemanowców):

„We Francji w bstatnieh tygodniach dało 
się odczuwać wielki© zaniepokojeni© w kołach 
bloku narodowego. Każde nowe wybory uzu
pełniające przynosiły coraz nowe i żywsze do- 
■wody, że ta koalicja wszystkich nacjonalistów 
i reakcjonistów została wobec szerokich ma* 
zupełnie zdyskredy towana4*.

Przechodząc do „sankcji", „Varwfirts‘‘ pi>
•ze;

„W dniu wczorajszym dokonano raecrzy 
światowej doniosłość:: Traktat wersalski roić 
darty zastał przez Entenłę, ponieważ „sank
cje" sprzeciwiają się traktatowi Myśl o rewi
zji poczyniła w ten aposób — jakikolwiek 
brzmi to paradoksalnie — olbrzymi postęp44.

„Freiheit", organ niezawisłych socjali
stów:

„Dr. Simons wychodził z założenia, ie  swo
ją propozycją uzyska pozostawienie G. Śląska 
przy Niemczech. PostawtoM© jednakże tego 
ostatniego warunku uważamy w obecnej chwi
li za bardzie niefortunne, gdyż sprawę Górne
go Śląska roastrzygn według postanowień 

•

U ro szn icg
Komuny.

; Komuna paryska była pierwszym rządem 
proletarjacko-rewolucyjnym, chociaż niekonie
cznie socjalistycznym. Nie powołały jej do ty- 
cia z góry latami obmyślano koncepcje społe
czne.

Paryż republikański w swych głębinach 
ludowych z nienawiścią znosił trzecie cesar
stwo (Napoleona 111), popierane przez chłop
stwo. Na pierwszą wieść o kapitulacji pod 
Sedanem w wojni© z Niemcami odruchowo 
strząmął z siebie kajdany monarch); i ogłosił 
Republikę oraz Rząd obrony narodowej. Pro
letarjat paryski, jaik jeden mąż, zaciągnął się 
m szeregi gwardji narodowej, zakupił dla niej 
nawet armaty ze składek.

■Paryż byl jednak tylko rewolucyjną cząst
ką Francji. Republiki, którą obwołał, nie oba
lono wprawdzie, lecz jej rząd coraz bardziej 
jdawal się unosić fal- reakcyjnej. Nie myślał o 
obronie narodowej, lecz o kapitulacji, pertrak
tował z Bismarckiem.

Robotnicy cierpliwie znosili głód, chłód i 
.wszelki niedostatek z wiarą, ii  walczą o wol
ność kraju i ustrój republikański. Coraz to 
wyraźniej okazywało się, iż sfery rządzące nie 
myślą już o dalszej obroni©.

A ustrój republikański?
Zgromadzenie Narodowe, wybrane pod o- 

.ćhroną bagnetów cudzoziemskich najeźdźców, 
miało zdecydować o losach kraju. Charakter 
jakiego zgromadzenia był z góry przesądzony, 
a tem samem byt republiki, za którą kilka po
koleń mieszkań-ów stoiiey przelewało krew, 
zawisł na włosku.

Okropna rzeczywistość ukazała się wy
nędzniałym podczas czteromiesięcznego oblę
żeni* robotnikom. Byli przecież uzbrojeni.

4 Broń otrzymali do walki za Ojczyznę i Repu
blikę- Nosili ją godni© [ zasłużyli na nią. Ka- 
pilulaaci, którzy coraz to bardziej zaczęli się 
opierać na najskrajniejszej reakcji, musieli się 
obawiać coraz bardziej rosnącego wzburzenia

oszukanych mas i postanowili j© podstępem 
rozbroić, pozbawić armat, zakupionych z© skła
dek gwardzistów.

To było tą kroplą, która przepełniła kie
lich i bezpośrednią przyczyną powstania lu
dowego.

Komuna nie była dziełem żadnej partji
politycznej, a jednak socjaliści wzięli w niej 
wybitny udział, wysuwają© się na naczelne 
stanowiska. Wałczyli o nią i blanlriśei i robot
nicy, skupieni pod sztandarem Międzynaro
dówki. Lecz wybitna rola socjalistów nie na
dała jej piętna przewrotu ekonomicznego. 
Zrodzona w chwili największego niebezpie
czeństwa dla Republiki, w obliczu wroga, zaj
mującego n ektóre okolice Paryża, nie mogła 
się zająć głębszą przebudową społeczną. Na
leży praytem przypuszczać, iż wobec udziału 
w niej nietyłko zwolenników różnych kierun
ków socjalistycznych, lecz nawet burżuazyj- 
nych radykałów, spadkobierców ideologji 
Wielkiej Rewolucji, me mogłaby stworzyć je
dnolitego i konsekwentnego programu społe
cznego. Musiała przedewszystkiem myśleć o 
zbrojnej obronie przeciwko reakcji, sprzymie
rzonej przeciwko niej z królem pruskim, i o 
pociągnięciu za sobą innych miast. Stwierdzić 
jedinak należy, iż rozmaite rozporządzenia 
świadczą wyraźnie o głębszem poczuciu spo
łeczne®, chociaż n e wprowadzały zmian w 
organizacji pracy i własności.

Komuna była, między inmemi, odruchem 
obrażonej gddności narodowej, protestem 
przeciwko kapitulacji przed niemieckim na
jeźdźcą. Kierował nią przecież nie zdawkowy 
pseudo pa tri otyem burżuazyjnego egoizmu, lecz 
szlachetne uczucie miłości' Oj-zyany, które 
przyciąga ku sobie przedstawicieli innych na
rodów; rysując przed nimi światów© perspek
tywy.

Mimo swój narodowy rodowód, Komuna 
wzniosła się do wyżyny międzynarodowej 
choćby przez masowy udział Polaków. Na naj
ważniejszych stanowiskach wojskowych wi
dzimy obok rodowitych Francuzów1—iPolaków, 
jak Dąbrowski i Wróblewski-

Proletarjat rządził Paryżem. Większość 
ludzi zamożnych uciekła. Nikogo nie wyłączo
na od prawa decydowania o losach kraju. 
Prawo wyborcze posiadał każdy obywatel bez 
względu na przynależność do tej łub innej kla
sy społecznej. W ten sposób klasa robotnicza 
wykazała, że jak nie chce dawać się uciskać 
innym warstwom społecznym, tak nie chce ich 
tyranizować.

Budowa polityczna, jaką Komuna chciała 
nadać Francji, była i poniekąd' jest jeszcze do 
dzń ideałem wielu socjalistów. Na niej usiło
wały i rosyjskie sowiety oprzeć ewój ustrój i 
ciągle się na nią powołują, zapominając pray
tem o powszechnych wyborach. Ideałem jej 
była federacja gmin (to jest komun). Z ustro
ju federacyjnego gmin próbowano zrobić wzór 
dla republiki s^ałistyczmej i widziano w nim 
początek zniesienia państwa. Zdaj© się jed
nak, iż dążenie do przeobrażenia Francji w 
federację poszczególnych jednostek komunal
nych n e byio tyle wynikiem z góry opracowa
nego udziału administracyjnego i polityczne
go, ile poprostu nakazem chwili. W rękach 
powstańców znajdowała się tylko jedna gmi
na pary ska, która dała hasło do rewolucji. Mu
siała więc ustanowić swój rząd, który z natu
ry rzeczy musiał być rządem jednej tylko gmi
ny. Trzeba było wezwać resztę kraju, a prze- 
dewszystkiem miasta, aby wypowiedziały gię 
przeciwko rządowi rezydującemu w Wersalu, 
co można było najwygodniej wykonać przez 
utworzenie w każdem ztewołtowanem mieści© 
nowej władzy komunalnej. Decydującą rolę 
odgrywała tu chęć uniezależnienia rewolucyj
nych ośrodków, a praedewszystkiem Paryża 
od reakcyjnej wsi, żywem też było wspomnie
nie dominującego wpływu komuny Paryskiej 
na bieg wypadków Wielkiej Rewolucji. W każ
dym razie szeroki samorząd gmin i  admini
stracja zależna od ludu, oto spuścizna Komuny, 
którą w życie wcieli ustrój socjalistyczny.

Otoczona ze wszystkich stron wrogami, 
zajmując jedynie obszar Paryża, opuszczona 
przez wszystkich, po szybkie® zgrreceniu po
dobnych ruchów w Lyonie, Marsylji, Saint-E-

tienine i Nartbonne, Komuna trzymała gię przez 
dwa miesiące. Wykazała praytem taki© u- 
miarkowani© w stosunku do wrogów’, na jakie 
nie zdobył iię żaden rząd rewolucyjny. Sam 
przewrót kosztował bardzo niewiele ofiar. U- 
chwaloao wprawdzie d. 5-go kwietnia prąwo 
o zakładnikach, ale była to tylko odpowiedź 
no mordowanie jeńców przez buiżuazję. Chcia
no zakładników wymienić na uwęziopych n* 
prowincji rewolucjonistów, jak Blanqui. Dzi
kie mordy i bestialstwa, popełniane na każ
dym kroku przez wojska rządowe, wy wołały 
w ostatnich dniach istnienia Komuny, gdy już 
część miasta znajdowała się w ręku wrogów, 
cały szereg represji. Zamordowano zakładni
ków i kilkudziesięciu mnichów. Były to czyny 
dokonane w momencie rozpaczy i pełnej d& 
zorganizacji. Członkowi© Międzynarodówk, 
©tarali się na każdym kroku przeciwdziałał 
aktom krwawej zemsty. W każdym razi© cód 
znaczy parę dziesiątków ofiar Komuny wobec 
kilkudziesięciu tysięcy rozstrzelanych komu- 
nardów?!

Współcześni przecenili Komunę, jako ruch 
społeczny, widząc w niej rewolucję socjalną. 
Ni© można przewidzieć, jak daleko zaszlaby 
ona w przebudowie społecznej. W każdym ra
zie wybitny udział w niej blank' stów j człon
ków Międzynarodówki każe przypuszczać; ii 
praewrót-politycany nie byłby jej jedynym re
zultatem. W tem stadju®, w jakiem została 
zgnieciona, była przedewszystkiem walką ro
botników przeciwko reakcji .politycznej j o. 
broną ich prawa do rządzenia miastem, w któ
re® stanowili bezwzględną większość.

Stłumiono ją w potokach krwi. Pozostawi
ła pamięć bohaterstwa i męczeństwa w walce, 
pozostawiła wielką tradycję walki o rządy Im
du pracującego. ___

Komuną zamyka perwszy wielki okreś 
walki klasowej w Europie. Jej bohaterem] 
śpiącym snem wiecznym pod murem strace
nia na cmentarzu Pćre Lachaise, w pięćdzie* 
siątą rocznicę porwania się do czynu, cześć 1 *

W. Kielecki.

/
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traktatu wersalskiego, plebiscyt. Poddać dzi
siaj dyskusji sprawę górnośląską znaczyło 
zmniejszyć wartość daleko idących (?) propo
zycja niemi toki eh, a pewnym kołom En len ty, 
które miały szczery zamiar porozumienia, dać 
now’y pozór do odmowy. Koła te bowiem mo 
*lj powołać s.ę na to, że przyrzeczenie pozo- 
•ta wiania li. Śląska przy Niemcach, byłoby 
•niesieniem traktatu pokojowego. Byłoby roz
sądniej am  dawać swym przeciwnikom tego 
■odzaju broni do ręki".

„Die Kole Fahne", organ zjednoczonych 
komunistów, napada na „Szajdeiuanowców j 
Hilferdingów", oczekujących ratunku od pro
letariatu Ententy, „albo też od burżuazji En-

tenty". Oczekiwania te eą mrzonkami, ponieważ
proletariat Ententy lgnie do swej burżuazji i 
to dopóty, dopóki w Niemczech rządy spra
wuje Stinnes i S-ka. Dopiero, gdy zwycięży 
komunizm w Niemczech, obudzi się w proleta
riacie Ententy wola do waliki przeciwko żąda
niom Ententy.

• Dlatego (?) proletariat niemiecki musi 
utorować sob.e drogę do Kosji sowieckiej, któ
ra cieszy się symipatją najszerszych (?) mas 
proletariackich Zachodu. Przeto należy skoń
czyć ze St-nnesem i Esefaerichem w Niem
czech. A więc nie bierne oczekiwanie, lecz 
czy nne wkroczenie mas proletarja-dkich jest 
przykazaniem chwili".

łfe onegdajazem posiedzeniu Głównej 
jtomisj- polubownej przewodniczący jej, 
przedstawiciel Min. pracy p. Rusinek zgłosił 
propozycję, aby — wobec tego, że strony me 
mogą dojść do porozumienia co do przyjmo1 
wamia i wydalania robotników — punkt ten 
tymczasem pozostawić w zawieszeniu i przejść 
do następnych punktów umowy.

Przedstawiciele Zw. Zaw. Rob. Kolnych 
zażądali przerwy, aby się co do tej propozycji 
naradzić. v

Przedstawiciele Zw. Ziemian zgodzili się 
na przerwę, ale oświadczyli, że stanowiska, 
•wgo nie zmienią.

Na wczorajszem posiedzeniu przedstawi
ciel Zw. Ziemian odczytał deklarację, w k-tó* 
rej Związek oświadcza, że zgadza się na przej
ście do innych punktów, ale sprawę przyjmo
wania i wydalania uznają za przesądzoną sta
nowiskiem Zw. Ziemian! Daremn e przewod
niczący wysunął kompromisowy wniosek w tej 
sprawie — Z w. Ziemian odrzucił go. Przewo
dniczący zapronował utworzenie specjalnie 
dla tej sprawy Głównej Komisji Rozjemczej 
aa  podstawie § 9 i 10 ustawy z I go sierpnia. 
I  to Zw. Ziemian odrzucił.

W odpowipdzi Zw. Ziemian przedstawi
ciele klasowego Zw. Zaw. rob. rolnych złożyli 
następującą deklarację, do której przyłączyli 
się także przedstawiciele Zw. polali i ego.

RZPLTEJ POLSKIEJ.
EEKLAKACJA ZW. ZAW. KOB. ROLNYCH

Taktyka Związku Ziemian począwszy od 
dnia 14 września 20 r„ aż do chwili powołania 
Głównej Komisj: Polubownej miała na celu 
niedopuszczenie do zawarcia umów zbioro
wych.

Kilkakrotnie wyrażana przez Zw. Zie
mian zgoda na rozpoczęcie rokowań z Komi
sją Centralną Związków Zawodowych w Pol
sce była zgodą dyplomatyczną. Związkowi 
Ziemian chodziło o to, by:

1) utrudmć sytuację Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Kob. Rolnych Rzeczp. Polskiej przez 
nawiązywanie petraktaeji na krótko przed u- 
pływem terminów wystawianych przez tenże 
Zarząd Główny;

2) przez pozorne przystąpienie do roko
wań urobić Związkowi Ziemian op nję ustęp
liwości i lojalności w stosunku do potrzeb pań
stwowych i wreszcie

8) uzyskać oeJ główny, polegający na 
zwalnianiu i godzeń, u robotników rolnych bez 
udziału Zw. Zaw. R ob Rolnych Rzeczp. Pol- 
fkiej.

Przebieg pertraktacji w Głównej Komisji

Polubownej od dn. 1-go marca daje nam pra
wo stwierdzić uroczyście", że i ta zgoda Związ
ku Ziemian na rozpoczęcie pertraktacji była 
pozorną.

Ziemianom chodziło o odwołanie strajku 
powszechnego, chodziło o doprowadzenie per
traktacji do takiego stanu, by Zarząd Główny 
Zw. Zaw. Rob. Rolnych Rzeczp. Polskiej zmu
szony był do zerw ana tych rokowań; chodzi
ło o to, by uzyskać możność wyeksmitowania 
po I kw. b. r. wszystkich najdz.elmiejszyeh 
członków naszego Związku, dzięki czemu spra
wa zwalniania i godzenia na Głównej Komi
sji Polubownej siałaby się nieaktualną.

To też w tej ostatniej sprawie przedsta
wiciele Związku Ziemian ani na krok nie chcą 
odstąpić od pierwotnie wystawionych żądań 
zupełnej wolności w godzeniu i wydalaniu, o- 
raz w dowolnej redukcji i to pomimo, iż 
stwierdzają, że ze względów gospodarczych 
ilość pracowników będzie zwiększona.

To stanowisko Ziemian nie uległo zmia
nie nawet wobec zrzeczenia się Zw. Zaw. 
Rob. Rolnych Rzeczp. Polskiej postulatów, ty
czących się:

1) Cofnięcia wszystkich wydanych kart 
zwolnienia i

2) zwiększenia ilości pracowników.
Rzecz prosta, że Zw. Zaw. Rob. Rolnych

Rzeczp. Polskiej broni w dalszym ciągu spra
wy niedopuszczenia do dobrowolnego zmniej
szenia ilości robętm.ków rolnych, dopuszczając 
jednak wyjątek od tej zasady dla folwarków 
zdewastowanych. Sprawa godzenia robotni
ków rolnych miała być regulowaną w koncep
cji Związku naszego przy udziale M ędzy- 
związkowych Biur Pośrednictwa Pracy.

Jasneon jest więc, że taktyka Związku 
Ziemian w Głównej Komisji Polubownej po- 
została starą taktyką tego Związku podczas 
pertraktacji z Komisją Ceutr. Zw. Zawód, w 
Polsce.

Zważywszy powyższe, Zw. Zaw. Rob. 
Rolnych Rzeczp, Polskiej wzywa Rząd do 
użycia całego swego autorytetu w stosunku 
do Związku Ziem ian; ażeby słuszne żąda
nia Zw. Zaw. Rob. Rolnych Rzecap. Pol
skiej, uwzględniające potrzeby gospodar
cze, zostały przyjęte w form ie, w jak iej Zw. 
Zaw. Rob. Rolnych Rzeczp. Polskiej, posu
wając się do najdalej idącego komptrotoi- 
su, wysunął je ostatecznie."

Przewodniczący na zakończenie oświad
czył, że w myśl ustawy będzie zwołana Nad
zwyczajna Komisja. Rozjemcza, której uchwały"
będą obowiązujące.

cznodć umorzenia specjalnym aktem rządo
wym ■ wszystkich śledztw dyscyplinarnych, 
wdrożonych przeciw kolejarzom z powodu o- 
statniego strajku kolejowego. Zgłasza odpo
wiednią rezolucję.

Na tle wniosków naszych towarzyszy roz- 
wmęła s:ę dyskusja, w której toku mówcy pra
wicy, oraz piastoweów sprzeciwili się udziela
niu amnestji politycznej bez ograniczenia, 
wskazując ciągle na niebezpieczeństwa, jakie 
grożą państwu. Jedyne ustępstwo, na które 
się zdobyli, polegało na tern, że zgodzili się 
na podwyższenie minimum z 6 miesięcy na 1 
rok, daiej w sprawach przenoszących rok — 
darowanie jej zamiast w }*—*/, kary.

Gdy jednak towarzysze nasi obstawali 
przy sw-oich wnioskach, na propozycję prze
wodniczącego wybrano podkomisję, złożoną z 
przedstawicieli po jednym z każdego stronni
ctwa celem doprowadzenia do porozumienia.

Podkomisja wczoraj do porozumienia nie 
doszła i sprawy nie załatwiła, wobec czego u- 
chwalenie amnestji staje się wątpliwem.

amie
Na wczorajszem posiedzeniu Komisji pra- I 

wniczej przeprowadzono rozprawę nad pro- J  
jektean amnestji, wniesionym przez p. mini
stra Nowodworskiego. Marszalek zapowiedział i 
na wczorajszem posiedzeniu sejmowem, że u- 
chwaleme amnestji nastąpi dz.ś — jednak jak 
z przebiegu wczorajszego posiedzenia konusp 
zauważyć można, prawica swoim uporem uda
remni zapowiedź Marszałka.

Tow. dr. Marek odczytał kolejno poszcze
gólne artykuły projektu; min. sprawiedliwości 
Nowodworski oświadczył, że Rząd postanowił 
z uwag; na niepewność stosunków zaniechać 
amneslji zupełnej przestępców politycznych, a 
poprzestać tylko na częśdowem jej zastosowa
niu.

Tow. dr. Liberman oświadczył, że projekt 
rządowy jest dla P. P. S. n.effiożhwym do 
przyjęcia. Jest on w swojej drobiazgowej kla
syfikacji i w swojej małoduszności w stosun
ku do przestępstw politycznych kopją aktów 
amnestyjnych, znanych nam z czasów rządów 
zaborczych, kiedy to z okazji urodzin członków 
rodzin panujących obdarzano ludność odrobi
ną łaski. W myśl projektu rządowego zło
dzieje, oszuści i defraudanci znaczn e hojniej 
obdarzani będą łaską, aniżeli ludzie, którzy 
t  pobudek szlachetnych i ideowych ulegii ka
rze, broniąc swoich przekonań. Socjaliści przy-v 
jąć nie mogą amnestji p. Nowodworskiego tak
że i z tego powodu, że wyjęci z niej będą rów
nież i kolejarze, którym wytoczono liczne proce
sy w związku z militaryzacją kolei (wedle art.

6 projektu umorzone zostaną śledztwa, wdro
żone z powodów politycznych tylko w-tedy, je
śli ustawa przew duje pozbawienie wolności 
do 6-ciu miesięcy; w razie wyższej kary, nie 
przekraczającej jednak 1 roku, kasowane bę
dzie ’/» kary, jeśli zaś orzeczona będzie kara 
nad 1 rok, darowana ma być tylko Y* część 
kary).

Tow. Liberman żąda, by amnestję zastoso
wano do przesępstw  politycznych bez żadne
go ograniczenia i w myśl swoich wywodów 
wnosi dwie następujące poprawki zasadnicze: 
1. Co do przestępstw politycznych, w których 
wyroku jeszcze nie wydano puszcza się w nie
pamięć przestępstwa popełnione przed dniem 
amnestji wyłącznie lub w przeważającej czę
ści z pobudek politycznych. 2. Co do spraw, 
w których wyroki już ogłoszono, darowuje się 
grzy^wny i kary pozbawienia wolności prawo
mocnie orzeczone za przestępstwa popełnione 
wyłącznie lub w przeważającej mierze z po
budek pol tycznych. Nadto mówca żąda, aby 
pojęcie przestępstw politycznych było jaknaj- 
szerzej interpretowane, t. zm. żeby podciągnąć 
pod nie także czyny, popełnione w związku 
ze strajkami.

Tow. Pużak przyłącza się do tego wnio
sku i podnosi konieczność rozszerzenia amne
stji także na kary, orze -zone przez władze ad
m inistracyjne, ilustrując to całym szereg em 
przykładów' z praktyki represyjnej, stosowa
nej przez władze rządowe w b. Kongresówce.

Iow. dr. Marek zwraca uwagę na konie-

0 jednym z dyplomatów naszych opowiadają, 
ź© prowadzi specjalną akcję wychowawczą w sto
sunku do podwładnych sobie urzędników w kie
runku .,e!ykietalnym“. „Więcej etykiety, panowie, 
więcej etykiety. Demokracja niczemu nie staje na 
przeszkodzie. Demokracja godzi się z łatwością z 
etykietą starej tradycji dyplomatycznej p  „Więcej 
kwiatów w biurze, szampan możliwie często na 
stole przy którym przyjmujemy cudzoziemców, a 
w biurze — więcej etykiety!" Oto są nauki, które 
młody dyplomata szerzy wśród urzędników swoich.

Nietyiko, że pod względem sil fachowych dyplo
macja nasza jest bezgranicznie biedna, ale j pod 
względem charakterów. Śmieją się z naszej dy
plomacji w dziesięciu państwach. Opowiadają a- 
negidoły wszędzie. Dyplomaci nasi odznaczają się 
dodatnio na poda kulinarnym, jako najpierwsi znaw
cy kuchni i piwnicy. Wydają olbrzymie rumy z 
funduszów państwowych, zaciągają długi u państwa, 
bkwą zaliczki — państwo zmuszone jest kasowość 
konsulatów i poselstw poddawać stałej kontroli, 
gdzie toną te fundusze Rzeczypospolitej.

„Więcej etykiety, kwiaty, szampan" — głosi 
aforyzm posła wierzytelnego Rzeczypospolitej Pol
skiej!

Kastowiść oficerska.
Gen. Soenkowski zabronił baŁotowanda przez 

korpus oficerski danego oddziału oficerów, pragną
cych w nich służyć. Odnośny rozkaz amsaoi© pod
kreśla, iż zwyczaj ten. odziedziczony po arnijach za
borczych, oparty jest na kaskowej przyiiaieanośca o- 
fi cerów do specjalnych korpusów, z tytułu ich uro
dzenia (szlachectwa), t. j. przynależności stanowej. 
Minister podkreśla, iż w armji polskiej nie powin
no być lepszych ani gorszych oddaialówi, ani spe
cjalnych kaitegorji oficerów.

Wszystko to jest zupełnie słuszne i nie można- 
by dodać ani jednego stowa krytyki, gdyby nie koń
cowy ustęp odnośnego rozkazu. Czytamy taan dosło
wnie: „Zakaz ten nie dotyczy podchorążych (aspi
rantów na stanowiska oficerskie), którzy przed u- 
zyskamiem szarży oficerskiej *  bean samem przed 
przyjęciem do korpusu oficerskiego — mają być 
poddani ocenie przez głosowanie korpusu oficer
skiego danego oddziała" (podkreślenie nasze). 
Z powyższego okazuje gię, i i  M. S. Wojsk, stoi na 
stanowisku tępienia różnic wśród oficerów, lecz je- 
anoczeónae nietyiko nie przeszkadzaj lecz popiera 
tworzenie ze stanu oficerskiego, jako całości, od
rębnej kasty. W tom zaś tkwi najgorsze zło. Źle się 
dzieje w aa-mji jeżeli pewna jej część z racji urojo
nego „lepszego pochodzema" wywyższa się i z góry 
patrzy na resztę swych kolegów. Stokroć jednak go
rzej dziać się musi w p&ństwe, gdy armię oddziela 
mę murem chińskim od społeczeństwa, gdy każdy 
kandydat ma oficera może być przez swych przysz
łych kolegów utrąconym.

Niech nam nie mówią, że idzie tu o trciiemoali- 
wdeaie mianowania oficerami osób niegodnych. Na 
to istnieją zupełnie inne sposoby, takie same. jak 
te. za pomocą których należy nie dopuszczać do 
każdej służby publicznej osób nieuczciwych. Zresz
tą skąd mogą oficerowie zmąć zalety i wady kandy
data, z którym dopiero mają służyć razem. W armji 
polskiej rod się od oficerów byłych wojsk mocarstw 
zaborczych, którzy bez wątpienia wnieśli w nią i 
swoje kastowe narowy. Nie brak ich -zresztą i u 
smacznej części tych sfer polskiego społeczeństwa, 
z której się rekrutjąje korpus oficerski. Znając na
sze stosunki, łatwo się można domyślić, jakie będą 
przyczyny zabatotowywania kandydatów: przekona
nia polityczne (których niby oficerowi mieć nie 
w'olno. a które każdy inteligentny oficer w rzeczy
wistości na równi z obywatelem posiada), rcligja, 
a nawet „niskie" pochodzenie.

Nie można dopuścić, żeby korpus oficerski sta
nowił klikę która sama będzie decydować, kto mo
że być jej oziomkiem. Gdyby p. min, Sosaikowski 
bi© był dziś już generałem', lecz tylko aspirantem 
nc stopniu oficera, to z pewnością znalazłby się nie
jeden pułk, któTby mu o imówił przyjęcia.

Balotowanie aspójramłów na stopień oficera przez 
korpus oficerski danego oddziału jest stanowczo 
on ©demokratyczne i szkodliwe. Oficerem powijnien 
mleć prawo zostać każdy, kto posiada po temu od
powiednie kwalifikację a nie ten, kogo garstka ofi- 
cerków zechce łaskawie przyjąć do swego grona.

W. KieL

Z bllzka i z daleka.
BEZDENNA NIEDOLA.

Pan Tadeusz, Zagorski wydal świeżo (na
kładem księgarni E. Wendego) książeczkę na
brzmiałą treścią, książeczkę okrutną i straszną 
i przedziwnie ciekawą. Nosi tytuł: „Sześć ty
godni w czrezwyczajce". Znajdzie napewno 
dla wielu powodów licznych czytelników-

Pan Zagórski, dawniej adwokat w Kijo
wie — znalazł się w kleszczach czrezwyczajki 
w czerwcu i lipcu 1919 roku. Szczęśliwi© wy
dobył się z matni, na której przecie los okrut
ny krwawe napisał słowa Dantego: „Wszelką 
nadzieję żegnajcie..." P. Zagórski po upływie 
dopiero ośmnastu miesięcy przystąp# <ło ©pi
sywania wrażeń swoich Nie mógł wcześniej 
opanować krwawego upiora, który szedł za 
nim dniem i nocą. Mówi, że ta długa przerwa 
sprawiła, że niektóre wrażenia ulotniły się. 
Jakie mogłyby się jeszcze ulotnić? — gotów 
zapytać czytelnik. Na tym obrazie dantejskim 
jest tyle szczegółów, tyle strasznych obrazów, 
plam, rzutoAv. i-inji, taki to obraz przerażająco 
pełny j jak gdyby w nocnym, ponurym cieniu 
skąpany, że zaprawdę niewiadomo czegoby 
jeszcze autor mógł nie zapamiętać, nie zapisać, 
coby mu wypaść mogło z pamięci.

Wszystko znalazło się na tym obrazie: mę
czennicy, oprawcy, sędziowie, kaci; jest życie 
całodzienne i całonocne ofiar, jest cały łańcuch 
męczarni od rewizji i aresztowania poczynając, 
aż do ostatniego ogniwa tego łańcucha, to jest 
aż do wyzwolenia od kuli czy powroza. Jest 
charakterystyka tłumu 1 jednostek. Jest opia 
atmosfery w celi o zamurowanych oknach, at
mosfery bez tlenu. Jest rozmowa z sędzią, 
który bada. Jest opis tortur. Jest wszystko 
jak gdyby wydobyte z chorej fantazji Poego a 
to przecie żywe życie, życie z łaski czy z prze
kleństwa kijowskiego urzędu do walki z kontr
rewolucją!

Kiedy Hipolit Taine pisał swoją Historję 
Jakobinów i trybunału rewolucyjnego parys
kiego w „Dziejach Rewolucji", zarzucono mu 
przesadę w malowaniu psyohologji sędziów 
rewolucyjnych. Istnieje cała literatura poświę
cona historji teraru francuskiego za czasów 
W. Rewolucji. I tam byli sadyści i zbrodnia
rze. Z natury rzeczy teror przyciąga odpo
wiednie typy ludzkie, antropologiczno - e- 
mocjonalne i organizuje takie typy. Ale ma
szyna teroru jakobińskiego była bardzo słaba, 
mało wyrafinowana, mało przemyślana w po
równaniu z rosyjską. Był to pierwotny zega
rek w porównaniu do genewskiego chronome
tru, był to nieudolny warsztat szewoki w po
równaniu do fabryki amerykańskiej, w której 
przez jedne wrota w prow adzaj wolu, a dru- 
giemi wylatują gotowe buty! Tu niezapomnia- 
no niczego. Wszystkie zdobycz© śledztwa żam- 
darmskiego za czasów caratu — aż hen! do 
czasów Iwana Groźnego włącznie — oraz 
wszystkie zdobycze psyohologji nowoczesnej, 
'.'partej na dokładnej znajomości fizjologii 
człowieka, wszystkie tortury, cała zabawa ko
ta z  myszą — wszystko to zostało spoży tkowa
ne. Opowiadają, że gdy słynny literat francu
ski, Gustaw Flaubert opisywał śmierć bohater
ki powieści swojej „Pani Bovary", śmierć z za
trucia arszenikiem, doznał sam objawów takie
go zatrucia i musiał położyć się ćto łóżka. Czy
tając opowieść pana Zagórskiego doznajemy 
tak głębokich i okrutnych wzruszeń, że tracimy 
sen^-męczą nas upiory. Może to dzieło jego 
talentu? może dzieło — prawdy historycznej 
z opisu realistycznego, prawdziwego, fotogra
ficznego Czrezwyczajki wynikające? Może 
owoc jednego i drugiego pospołu.

Książka p. Zagórskiego jest okrutna i 
bardzo ciekawa. Jest też bardzo literacka i na
daje się do przekładu na języki obce. Co 
prawda, gdy na jakimś kongresie socjalistycz
nym ©powiadano Francuzom o okrucieństwach 
czrezwyczajki, zawołał jeden z naszych towa
rzyszów paryskich, zerkający w stronę Moskwy: 
„a my Francuzi bylibyśmy lepsi? przypomnij
cie sobie, cośmy wyprawiali w r. 1793, w roku 
1815 po powrocie Bur bonów. Myśmy świat u- 
czyli teroru i iego metod a teraz łamiemy ręce 
nad upadkiem ludzkości w Rosji?"... Gdyby 
ten towarzysz przeczytał książeczkę p. Zagór
skiego, zadumał by się melancholijnie.

Pan Zagórski w swojej bealitości zdoby
wa się na momenty miłosierdzia. Pozwala 
nam odpocząć chwilę, gdy mówi o siostrach mi
łosierdzia, które przynosiły jeńcom Redłowskie
go i Szlichtera, ofiarom Kowalskiego (Polaka) 
i jemu podobnych obiady i lekarstwa. Opisu
je nietyiko koniec tragiczny szlachetnego ad
wokata Jordana Pereświet - Saltan a ale i jego 
osobę. Nawet do piekła dantejskiego zajrzeć 
musi promyk słońca. Opisuje też dziurkę od 
klucza, przez którą więźniowi© z oddalenia ko
rytarza widzieli smugę światła i w ten sposób 
czynili obserwacje nad przemianami astro- 
nomicznemi dnia i nocy. P. Zagórski 
był starostą w celi więziennej. Nosił o- 
biady. Codzień chodził do kuchni Miał 
możność oglądania żywych ludzi, słuchania 
głosów ludzkich, na które nie czyhało milcze
nie śmierci... W jego świadomości zostało 
wspomnienie tej drogi codziennej, tego wido
ku, tych wzruszeń służbowych. To był jego i, 
to jest nasz odpoczynek.

Henryk Bezmagkf.

<
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Kewizja traktatu w Sevres.— O pomoc dla Austrji.
Po zerwaniu rokowań z Kłamcami Rada 

Kajwyraza. zabrała z powrotem do uregu- 
lowaaia sp raw  wschodnich i zrewidowania 
traktatu z Sevres. Zarzucono atoli poprzednią 
uchwałę, że specj-aina, kom isja En tenty zarzą
dzi ankietę na obszarach spornych między 
Turcją a  Grecją i przygotowano ca miejscu, 
w Londynie, nowy projekt, zawierający pe
wne zmiany na korzyść Turcji. Najważniejsze 
artykuły tego projektu są następujące:

1) Desmilitaryzaqa cieśnin ( t  za. zakaz 
utrzymywania wojsk tureckich lub greckich, 
lakoteż przenikania tych wojsk) obejmować 
ma pasy 25 kilometrowej głębokości, położo
ne po obu brzegach Bosforu, dalej wyspy 
morskie, półwysep Gallipoli i obszar, ciągnący 
się do Rodosto. Po stronie azjatyckiej zaś: 
obszar, ro-zpoczynająey się naprzeciwko wy
spy Temedos do Kara-iBigha, w reszcie wyspy, 
leżące u wejścia do Dardaaelów.

Tereny powyższe mogą jednak być oku
powane przez wojska Enteuty.

2) En lenta godzi się aa ewakuację Kon
stantynopola i pozwala sułtanowi utrzymywać 
ograniczoną ilość wojska. Ale ewakuacja na
stąpi wówczas tylko, gdy Eutenta przekona 
się o dobrej wierze Turcji r jej chęci wyko
nania traktatu.

8) Turcja otrzyma prawo wysłania 2-ch 
przedstawicieli do Komisji Cieśnin, a  w przy
szłości Turek będzie mógł piastować godność 
honorowego prezesa tej komisji.

4) Turcja otrzyma głos równouprawniony 
■w komisji finansowej w sprawach, dotyczą
cych życia wewnętrznego Turcji.

6) Armja turecka będzie mogła wynosić 
75 tys. żołnierzy, w tem 30 tyg. regularnego 
wojska j 45 tys. żandarmów.

8) Cały obszar Siu urny będzie ewakuowa
ny przez Grecję, z wyjątkiem samego miasta. 
Po wsiach utworzona będzie żandarmeria z 
ludności miejscowej pod wodzą oficerów a- 
Ijanbkieh, Suilan będzie miał prawa suweren
ne nad krajem, ale zarząd spoczywać będzie 
w ręku chrześcijańskiej władzy autonomicz
nej, mianowanej przez Ligę Narodów. Port 
Smirny będzie wolny dla wszystkich. Sułtan 
otrzymywać będzie część dochodów z kraju. 
Po upływie 5 łat postanowienia niniejsze bę
dą mogły uledz zmianie, o ;le jedna ze stron 
zwróci się o to do Ligi.

7) Traoja pozostaje przy Grecji zgodnie z 
traktatem z  Sevres.

8) Armenja ma otrzymać .siedzibę naro- 
dową“ na wschodniej granicy Turcji. Bliżej ©- 
kreślj to komisja Ligi Narodów,

9) Kurdystan ma korzystać i  autonomii, 
zabecpieczającej prawa Kurdów i Asyro-Chai- 
dejczyków7.

10) Turcja zostaje przyjęta do Ligi Naro
dów, o ile zatwierdzi traktat i lojalnie wypeł 
ni jego warufflki-

Zmiacj* powyższe, aoszfoe wyraźne pięt
no kompromisu, któryby zadowolinił w jedna
kowej częścr obie strony, a nie skrzywdził in
teresów Anglii (Komisja Cieśnin jest to twór 
wyłącznie angielski, mający bronić interesów 
angielskich nad Bosforem), nie spotkały się 
ze zbytnią radością ani u Greków, am u Tur
ków. Pierwsi początkowo zgodzili się na no
we warunki, następnie zaś oświedcżyli, że za
pytają swego rządu i parlamentu o wska
zówki.

Obie delegacje tureckie niechętnie przy
jęły nowy traktat, wyrzucając Lloyd Geor
ge'owi, śe konferencja obaliła poprzednią 
swą uchwałę co do ankiety. Szczególnie za
wiodło Turków postanowienie utrzymania w 
mocy artykułu o Tracji. Turcy mają przedsta
wić nowy traktat rządowi i wrócić po upływie 
Ok. miesiąca.

O ile Turcja odrzud nowe warunki, wej
dzie w życie poprzedni traktat z Sevres.

Warto zaznaczyć, że Lloyd George okazał 
się dość twardym wobec Turcji, ponieważ 
Briand na własną rękę zawarł umowę z dele
gat om Kemala paszy. Umowa ta przewiduje 
zaniechanie kroków- wojennych między Fran
cją i Kemaletn. wymianę jeńców oraz regulu
je sprawę kolei bagdadzkiej w- len sposób, że 
sama kolej zostaje własnością Franaji, teren 
za i — Turcji, przy czeta kolej ma być wolna 
od podatków. Oprócz tego Francja zobowiąza
ła się ewakuować Cylicję w przeciągu m!e- 
siące.

Nie da się też zaprzeczyć, że względnie 
eutówe traktowanie. Turków przez Lloyd Ge
orge's stoi w związku z najnowszemi wydarze
niami polityczn-eroi, a przedewszystkiem wy
padkami w Rosji, osJabiającemi na razie zna
czenie sowietów na Wschodzie.

Oprócz spraw Wschodu konferencja zaję
ła się jesacze losem Austrji, w której imieniu 
prezydent Mayer przedstawił .nędzę tego kraju, 
proszęp o pomoc En lonty. Lloyd George o- 
świadczył, że wprawdzie wspótauj© Augtrji, 
ale Enienta jest tak pczertąśonia własnemi 
trudnościami, ze niełatwo jej będzie zdobyć 
się aa pomoc dla Austrji Wybrano komisję 
z 8-ek rzeczoznawców dla zbadania sprawy- 
Przewodniczy komisji min. skarbu Chamber
lain.

  .

ciekawą i piękną treść numeru składają się nastę
pujące artykuły: słowo wstępne „Od redakcji’*; 
,,Żołnierz - Obywatel'* — Wacław Słerotosewwki; 
„U podstaw bytu państwowego * — Piotr Józef 
Kornak; „Uwagi o wo jakowe m szkoleniu w Związ
kach Strzeleckich'' — T. Różycki; „Górny Śląsk w 
przededniu rozstrzygnięcia’* — W. Stpiczyńeki; 
•Naród i Armja** — pismo gen. Rydza - Śmigłego; 
„Wiadomości poElyozne** — L. Z.; „Koresponden
cje'*; „Djaał Urzędowy Tow. Związek Strzelecki’': 
*,Statui; Tow. Zwiąsefc Strzelecki".

l !  sprawie

Chlaśnięcia.

Czasopismem nadesłane.
„Odbudowa kraju". Ukazał się zeezyt fł — 12 

za m. wrzesień — grudzień i zawiera treść nastę
pującą: Władysław Leon Biegeleisea: Wykształce
nie ekonomiczne w działalności władz i czynników 
publicznych — Wacław Jarra: Co wnosi Małopol
ska w życio gospodarcze Polski z punktu widzenia 
polityki przemysłowej. — Jerzy Kurnatowski: Re

wolucja rosyjska. — Leon Pąezewafci: Badania nad 
dziejami gospodarczemu Polski. — Lecn Haitian: 
Nowe ukształtowanie stosunków międzynarodo
wych. a nauka ekonomii. — Stefan Kranwatyk: Spa
dek urodzeń w Polsce, jego przyczyny i skutki. — 
Przegląd gospodarczy i Dział sprawozdawczy.

Wyszedł z druku Nr. 1. „Strzelca", organu ów. 
Strzeleckiego, pod redakcją L. Zarzyckiego. Na

PIEŚŃ 0 -
(Nastrój wiosenny, ,jstyb*zowany", bajeonie 

,JututystyozHy‘).
...Wiosnal.. Zimowe, ciężkie portki,
Do „neutralnego** iposdy Moniki,
Co w modach trochę jest tonował,
By je porządnie prxeu.cowaJ’..
Ach, bo kupienie, „Robi©", nowych —
Należy do tych zlu-d baśniowych,
Co snać nóżkami różanemi 
Nigdy nie d-otkną twardej óeniE-

..^śkoró Rutkowska Wanda Meieór,
Jakby z  eyfona pijąc .,seltzer", 

j O swoich opiewa wciąż „raieiach-*,
I tym podobnych, ach, chimerach, — 
Czemużbyru ja, „Robowy dandy5*,
Gorszym być miał od Melcer Wandy,
I nie mógł, pośród braw karesu,
Też Was zaśpiewać o mych „dessous’*?..*)

...'Więc wciąż w tę samą dmę, ach, .,ftetmę“: 
Mam inne jeszcze — spodni©, letnie,
Których „rodowód* z tego słynie,
Ze są łatane w Taormiuie!,.
Kalane (gdzież ten rym ua „ówi"?)
W miejscu, o któm u się nie mówi!..
Lecz w które (o, qjinioaia ,,chwało'*!)
Za czasów Moskwy wciąż się brało!..

„.Lecz nasz „sanhedryn od poezji"
Do estetycznych, ach, here a; i 
Wliczy (to samo wielbiąc w Wandach)
Tę moją pieśń o „nid.eriaiidach'*'L 
Lecz, gdy trza pisać wiersz© skoczne,
Cóż ja, „kobieta biedna", pocznę,
Że „ohlaśnięeiarski** mój poemat 
Na taki mi sty pisze temat?..

„spodnie, od starca aż do „bącika".
To wszystkich nas jest dziś bolączka!- 
To nie jest próżny szych, jak „rajer“L 
Bez portek nawet sam Tetmajer 
(Przyznacie mi) jest do niczego!..
Więc niech nas święci Pańscy strzegą 
Przed taką ostateczną nędzą!.,
Widzę, jak me .,oktawy" pędzą.

Wam łzy do oozui- A więc kończę!..
Trudno ,o pieśni dziś skowróńcze,
Gdy, jako temat czułych wierszy,
Spodnie iść muszą na plan pierwszy*!..
Gdy, w braku spodni, ach. w „kobiercu** 
Siedzisz, trza kazać zmilknąć sercu!- 
I jam też miał swą Beafeyezę,
A dziś bez portek z żalu ryczę!..

Wacław Wolski

•) Krótko tłomaeząc'. majtkach.

Ronie gzrsść  uzdrowienia
sądownictwa.

II,
WYBIERALNOŚĆ sę d z ió w .

Drągą okolicznością, sprzyjającą skost
nieniu i uwsteczn^eniu sądownictwa, na sku
tek czego pozostaje ono znacznie w tyle poza 
wymaganiami ducha czasu, jest sposób powo
ływania sędziów. U nas obowiązuje system 
prezenty przez sądy i zatwierdzania przez ma- 
nfstra sprawiedliwości, ewentualnie system 
propozycji ministra. Jest to modus społecznie 
jakmajgonszy. Pierwszy skład sądu, mianowa
ny przez ministra o pewnej określonej zupeł
nie barwie politycznej, posiada mniej lub b a r  
dz:ej partyjne zabarwienie. Faktu tego w ni- 
czem nie zmienia okoliczność, że nasze jawne 
i wkryte endek:, Móre zagarnęły sądownictwo 
kanne, oficjalni© wystąpiły z endecji, czy też 
z jej folwarczków. Lecz przecie przez tó wy
stąpienie z partji jaźń ich, jawnie, czy skry
cie endecka w nicz&m nie uległa zmianie. Na
sza „indykatora’* kryminalna świadczy też o 
tem najwymowniej.

To pierwsze gremjmn sędziów, obarczo
ne pierworodnym grzechem, polegającym na 
tem, ietyesf ono pod względem politycznym i 
społecznym specyficzni© dobrane, posiada 
prawo proponowania nowych kandydatów. 
Nie ulega wątpliwości, że ten pierworodny 
grzech partyjności ciążyć będzie nieuniknie- 
ni# nad dafezemi poczynaniami tego gremjum, 
— i, jak dotychczasowa praktyka dowiodła, 
korzysta z prawa prezenty w kierunku wy bit
nie partyjnym i ekskluzywnym, — endeckitu. 
Nie lespsi sa kandydaci, wysuwani ©rzez mini

stra sprawiedliwości. Ministrem tym bywa za
zwyczaj człowiek o pewne] okjeślonej barwie 
politycznej, i ten człowiek posiada zupę łoi© 
dyskrecjonalne prawo wysuwania kandyda
tur na urzędy sędaiowtśk*.©- W tej to właśnie 
djskrecjonaluośći tkwd główne zło. Zmniej
sza się ono bard2 0 , gdy prawo powoływania 
sędziów’ przysługuje politycznym ciałom zbio
rowym, a wrięc xtp. Sądu Najwyższego — sej
mowi. Rrzy dokonywaniu takich wyborów 
możliwe jest stosowanie kompromisu, na sku
tek którego niebezpieczeństwo jedaóstronue- 
ko skostnienia sądownictwa i zasklepienia 
się go w jednej sferze społecznej zostaje m a
canie złagodzone. Ewentualny zarzut, że 
przez to „upolitycznia1* się sądownictwo, jest 
najzupełniej pozorny, jeżeli nie, ipoprosfcu, o- 
błudiny. Byia już 'bciwiem mowa o tem, że wła
śnie dotychczasowy cyete-m daje w wyniku 
maximum jednoelrcmnęgo, a więe społecznie 
najniebezpieczniejszego, „upolitycznienia" są
downictwa. Pozatem „upoliiyczzijenłe" to w 
drodze dobrowolnego kompromisu aietylko, 
ż&nie jest sakodbwe, lecz przeciw nie—pożąda
ne jaknaibardaiej. jako jedyny środek, prze
ciwdziałający uwsfecaniemu sądownictwa. Jeet 
to bowiem środek, zapewuśający pokojowy 
dobór społeczny W' sadownictwie. Dożywotny 
i n'eobieratey sędzia jest w społeczeństwie 
rozwijające® się takim samym absuadem spo
łecznym i poiityoffityiD, jak dożywotny i nieo- 
bieralny ustaw’odawea. Upieranie się przy ab
strakcyjnej tćzie o dożywotsaośd i prezencie 
sędziów, upieranie się dla niej samei, bez żad
nej troski o to, jakie pociąga ona za sobą kon- 
kretne skutki, jest doktrynerstwem natyzyst- 
szej wody. Z marxowsklem pojmowaniem 
zjaw:sk społecznych i politycznych nie ma to 
też nic abiolutnie wspólnego.

Wszystkie braki dzisiejszego sądowa rlwa

potęgują się znakdimoie jeszcze ze względu 
na olbrzymią, rolę. jaką w epoieczeźstwie 
wapółczesuem odgiywa sędzia. Nie jest on jul 
■wyłącznie automatem do glosowania ustaw, 
za co niegdyś uważał sędziego nawet umysł 
tak pTzenikihvy, jak Montesquieu. Sędzia, nie 
jeJ. tym automatem praedewszystkiem dlate
go, iż w prawie istnieją luki- Legenda, śe sy
stem prawny jest pozbawiony luk, legenda, 
której wyznawcą do ostatmich czasów był tak 
wybitny pra wnik, jak Labaud, należy już do 
bezpowrotnej przeszłości. Jest rzeczą godną 
uwagi, że luki te nietylko powstają z czasem 
wbrew pierwotnym intencjom ustaiwodawicy, 
ale częstokroć są one pozostawione świado
mie przez ustawodawcę. A więc Eugeujuez 
Huber, twórca wzorowego szwajcarskiego ko
deksu cywilnego z r. 1907 oświadcza wręcz, 
że istnieją sprawy, które mogłyby zostać w 
kodelcs'e unormowane, które jednak, z  całą 
świadomością, zostały pominięte. Obok tych 
luk prawnyob, wytworzonych przez świadomą 
wolę ustawodawcy, istnieją luki powstające 
dlatego, że z czasem -wytwarzają się nowe ko- 
suMki życiowe, których ustawodawca nie prze
widział. Obi© t© kategorj© luk w ustawie aę- 
dzia musi. z natury rzeczy, wy pełniać. Co wię
cej: dziś nie ulega już żadnej wątpliwości, iż 
sędzia nietyiko uzupełnia luki w ustawi©, al© 
że ją nawet częstokroć zmienia. Dzieje aię to 
wówczas, gdy ustawa nie odpowiada notory
cznym i powszechnym przekonaniom współ
czesnym To wypełnianie prawa nową tre
ścią ni© może być powierzone instytucji, któ
ra ze względu na swą genezę jeat z góry ska
zana na uwstecaaieoi© i skoataienie.

Mhrjan Mazurówsk1.

liiife !iira
Powołując się aa arłykui >. N-rze u> .Jto- 

tonika * z dnia 9 marca 1921 r. pod tytułem 
„Obliczenie kosztów utrzymania w Warsza
wie**, w iclóry-m autor przytacza niektóre cy
fry z obliczeń Kom.sji dm banama kosztów u- 
iizymania, Główny Urząu Statystyczny wyja- 
śn a, co następuje:

„Kom.sja dla badania kosztów utrzyma
nia, składająca się prócz dwuch przedstawi
cieli Głównego Urzędu Statystycznego z rów
nej liczby przedstawicieli robotników, praco
dawców i rządu, stwierdza co miesiąc zinnuiy 
kaszlów utrzy mania, natomiast nie oblicza fak
tycznych kosztów utrzymania.

Aby ustalić zmiany kosztów utrzymania. 
Komisja bierze pod uwagę szereg artykułów, 
które pospołu wz ęle bynajmidej nie stanowią 
kosztów utrzymania, ale które są tak dobrane, 
aby były możliwie zbliżone do nowa spoży
ci a faktycznego. W ten sposób wzrost cen tych 
Artykułów możliwie ściśle odpowiada wzrosto
wi rzeczywistych kosztów utrzymania. Atoli 
normy i koszty tych artykułów, są to tylko for
muły p°ia«cnic®e, umożliwiające cyfrowe po- 
równanie kosztów życia z miesiąca na miekiąe.

Postępowanie tego rodzaju jest zupełni© 
prawidłowe, gdyż, aby obliczyć przecięta© 
zffiiany kosztów utrzymania, wystarczy wziąć 
pod uwagę tylko ważniejsze, składające się 
na rzeczywiste koszty żyda, artykuły, nato
miast pozycje drobniejsze np. cebula, 
pieprz i t  p. można i nawet należy opuścić, 
ponieważ wywierają one minimalny wpływ na 
wzrost, wzgl. zniżkę faktycznych kosztów ty-, 
cia-

Postępując w ten sposób, Komisja ustali
ła, że w miesiącu lutym w porównaniu do mi©, 
siąca stycznia wzrost kosztów utrzymania wy
niósł 20,88 %. Aby cyfrę tę otrzymać, porów
nano mianowicie sumę mk. 450.68, stanowią
cą dzienny koszt branych pod uwagę artyku
łów w miesiącu styczniu z sumą mk. 544.77, 
stanowiącą odpowiedni koszt w miesiącu lu
tym. Obydwie t© sumy nie stanowią bynaj
mniej rzeczywistych dziennych tosztów utrzy
mania, które, zależni© od ' dochodu da
nej rodziny, mogą być od nich większe lub 
mniejsze, atoli nie ulega wątpliwości, iż, po
nieważ dla dokonania obliczeń wzięto pod u- 
wagę większość artykułów, stanowiących ty
powe, rzeczywiste koszty utrzymania, w ten 
sposób ustalona procentowa cyfra zmiany, od
powiada przeciętnym rzeczywistym zmianom 
kosztów życia rodziny pracowniczej.

Byłoby jednak sprzeczne z istotą rzeczy, aby 
sumy, na podstawie których Komisja oblicza 
zmiany kosztów utrzymani*, uważać za cyfry, 
wyrażające koszty rzeczywiste. Zadaniem Ko
misji dla badania kosztów utrzymania ai© je*l 
bynajmniej ustalanie minimum egzystencji".

2 Mmmm
KOKFSREXCJA P. P. S. L. I B. Z PRZEDSTAWI-

CIULEM LITEWSKIEJ PBAKCJI 8. a
Wileński ,dirz©lciar z doó* 27 lutego i 6-go 

marca pouąj© następujące informacje o pertrakta
cjach Komioetu Wykonawczego P. P, 8. L. i B. z 
przedstawicielem litewskiej A D- tow. Wacław
skim w dniu 24 i 27 lutego.

Tow. Węclawaki poicJoamował Kom. Wyk.
P. P. A L. i B. o stosunkach w Litwa© Kowień
skiej i  okręgu kłajpedakioŁ

Co do atanowiaka 8. D. Litwy w sprawi© 
Wileriszczyzny, tow. Wędawaki oświadczył, ż© zii- 
krwidorwanie sporni polsko-litewskiego powinno 

być, według niej prowadzone nie praea Warsza
wę, lec* prze® wzajeiua© parozumieoi© się czyn
ników miejscowych. W«ia4 razwiąaande nr Sejmie 
Wileńskim 1 wr dalszym eftąńe astrojm fcaatonstoym 
ni© może jednak wr obecno) chwih określić itoW 
kantonów, w każdym razi© poadaao ich WA *»* 
dług niego, więcej, nid dwa.

Litewska S. D. *w groma© raecay ot© wypowiada 
się praadw federacji z Polską, choć jaat to id©©, ©. 
becnie niepapuiani© na Litw ie. Z Polską Litwa mieć 
będzie dużo wspólnoty, lecz wszędzie musi być zabea. 
pieczone prawo parytetu. Litwa, jako kraj, zagrożony 
piiea Nieancy i Eoeję, musi szukać naturalnych to. 
juKaników, których, według tow. ^  ęclawskiego, 
aualeźć moż© w  przyszłości w Polsce; tow, Wę- 
cławski nie wyłącz© też modłiiwości utworzenia a 
Polską umji militarnej o charakterze obronaiym, 
jednak wspólne doiwództwo ł armje są to postul*- 
ty nie do przyjęcia dla litewskiej 8. D.

W chwili obecnej, my* bezpośredniego po- 
roesumieci© z odpowiedauemi ugrupowaniami Li
twy środkowej, nie jest już zwalczana nawet w sfe- 
rach prawicowych.

Narazi© do Wilna praybyld wraz z tow. Wą- 
cławskim przedarławiciele ludowców, j tym samym 
zs'Uiaarem nosi się Pu1* *  feakcj© w sejmie litew
skim i trakcja żydowska.

S. D. ni© maże mąumłeć stanowiska Litwi
nów, Żydów i Białorusinów w sprawie bojkotowa
ni© sejmu wileńskiego, U wada, że należy walczyć 
o gwarancje demokratyczni©, swobodę wyboru I 
agitację, ale ul® występować przeciwko asm©) za
sadzie sejmu, który jest, według s. D„ daleko lep
sza formą rozstrzygnięcia sprawy .Wiledwczyzay, 
niż plebiscyt.
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Przedstawiciel© P, F. S. L  i  B. podkreślili 
w awoich praeaaovviea^acŁ ż© rozwiązanie praw- 
uopań»i« owego poioeeaia Litwy wiidaą w syste
mie dwukmiaaainyta i ustroju d/eoeu-tTalidtycar 
nym, z rabejpieczeauem praw mniejszości narodo
wych. Decentralizacja kraju może w praywtećca 
wyłonić licane terytorja, jak kaniony lub podkam- 
tony. Stojąc na stanowisku sauiookreśtenia, P. p. 
S. L. i B. dąży do łączności z Republiką polską na 
zasadach federacyjnych.

Jako wynik całokształtu prowadzonych na- 
md, oMis'ronaue stwierdzono, te  należy działać na 
mecz usunięcia przeszkód do zwołania se>jmn wi
leńskiego i dążyć do rozwiązania sprawy na dro
dze bezpośredniego porozumienia czynników obu 
stron. _ _

Wypowiedziano się za dafeem prowadze
niem akcji porozumi ewa wczej. w tym celu obie 
organizacje: P. P. S. L. i B. i S. D. L , mają opra
cować odnośne projekty.

ZEBSAMB POROZUMIEWAWCZE Z BIAŁORU
SINAMI.

„Przełom" wileński donosi:
W końcu ubiegłego miesiąca odbyć >.ę „arę i 

posiedzeń w składzie oficjalnego delegata L S. D., < 
©serów białoruskiej S. D. i S. R. oraz przedsta w i- i 
o*ła P. P. S. L. i B.

Stwierdzono zgodnie, że w danym, tak waż
nym dla kraju momencie politycznym, obóz socja- 
liatycaiy ma przed sobą niezmiennie odpowie
dzialne zadania. Jego to rzeczą jest przełożyć most 
porozumienia między powaAnioneaii ludami i zna
leźć formułę przyszłości kraju, kteraby się stać 
mogła wspólnem hasłem zjednoczonych szeregów 
pracującego ludu narodów bratnich.

Wysunięte przez naszego towarzysza zasady: 
zachowania caiośol i suwerenności kraju, z podzia
łem takowego na kantony i nawiązania węzłów 
federacyjnych i  Polską — wywołały gorące dys
kusje i szereg zastrzeżeń.

Zasadę niepodzielności i suwerenności kraju 
w znaczeniu całokształtu ziem, ciążących ku Wil
na, jako centrum, przyjęto jednogłośnie, z podkre
śleniem: 1) że swobodnie wyrażona wola ludności 
terytoriów spornych ma być jedynym czynnikiem 
miarodajnym i decydującym; 2) że linja traktatu 
ryskiego stanowi na wschodzie granicę, której 
przekraczać nie powinny wszelkie koncepcje na- 
©gół w danym momencie politycznym aktualne.

Po dłuższej dyskusji, ustalona została narazi© 
zasada Jaknajszemszej decentralizacji kraju, ewen
tualnie podziału takowego na kantony.

Bliższe jednak ujęcie tej sprawy m-jej być 
rezultatem raczegótewego porozumienia stron żaiś- 
tererewanych.

innych narodów bywało. Ale zwyciężyło przekona
nie, ie tylko naród z jednolitą wolą i energią zasłu
guję aa wolność, zasługuje na szacunek innych na
rodów. Aby można wykazać, że jednolitą wolą wi
nien każdy obywatel być zdolnym do poświęceń, wi
nien kraj kochać więcej, niż swe przekonania Sejm 
Ustawodawczy daje dziś dowód tej dojrzałości na
rodu.

Wskaźnikami dla naszej Konstytucji były nie 
doktryny uczące, jakim świat idealny być powi
nien, ale życie i jego potrzeby wedle wiekowych 
doświadczeń innych narodów o ustroju demokra
tycznym.

Konstytucja nasza posiada niewątpliwie błędy, 
które się wkradły w atmosferę walki, w jakiej się 
rodziła. Błędy te usunąć nie będzie trudno. Bo ma
my przeświadczenie, ie zawsze w polskim Sejmie 
i Senacie znajdzie się znaczna większość, której je
dynym drogowskazem będzie dobro Ojczyzny. (Bra
wa).

Jeśli zaś umieściliśmy w Konstytucji przepisy, 
utrudniające jej zmianę, mieliśmy na względzie na
danie jej charakteru stałego, a przez to powięk
szenie zaufania do Państwa Polskiego, (Brawa).

Szanowni Posłowie!
W dniu wczorajszym i dzisiejszym daliście do

wód, że w narodzie polskim tendencja do ładu i po
rządku zwycięża wszelkie przeciwności, daliścte 
wszystkim warstwom narodu polskiego żywy przy
kład wysokiego poczucia państwowości, Oby po dzi- 
siejszem położeniu fundamentu pod gmach państwo
wy dalsze jego rozbudowanie w tym samym duchu 
się odbywało Obyśmy zawsze pamiętali, ie Państwo 
to pewność życia, wolności, mienia, to praworząd
ność i sprawiedliwość.

"W tej uroczystej i r&dostej chwili »ie wolno 
nam zapominać o braciach, którzy jeszcze czekać 
muszą na połączenie z Macierzą, mianowicie o bra
ciach na Śląsku, których los za trzy doi ma się roz
strzygnąć. Ku braciom tym wydągrmy dtanie i wo
łamy, jak w hymnie, który przez 100 lat nas krze
pił w niewoli:

„Ojczyznę, wolność racz im wrócić, Patrie! 
(Brawa i oklaski).

Posłowie, stojąc, odśpiewali pierwszą zwrotkę 
pieśni „Boże coś Polskę".

Marszałek: A teraz, zanim przystąpimy do dal 
ezego posiedzenia, udamy się. według zwyczaju 
przodków naszych z Wielkiego Sojmu, wedle przy
kładu, który dala Roretyfurja 3-go Maja 1791 r., do 
Katedry, aby Panu Bogu dożyć podziękowanie r.a 
?aeki, którym pozwolił na nas spłynąć. Początek 
dalszego posiedzenia naznaczony na wpół do siód
mej.

Oczy laby zwracają się w kierunku loży Kaczek 
nika Państwa, który przybył na posiedzenie. W saK 
odzywają się gromkie głosy: „Niech żyje Piłsud
ski". Potem: .,Niech żyje Konśty*uqja“ i „Niech ży
je Marszałek*

Mar szatek: Nad porządkiem pochodu będzie 
czuwał p. Sołtyk.

P. Sołtyk: Najprzód m« iść urzędujące Prezy- 
djura, potem Rząd, Wicemarszałkowi© i pozostali 
sekretarze, dalej Kom. Konstytucyjną, a potem Klu
by w porządku swojej liczebności.

Przerwa w posiedzeniu od godz. 5 min i.
I»OOHOI> I>0 KATEDRY.

Posłowie wychodzą z Sejmu i ustawiają się na 
ul Wiejskiej klubami. Socjaliści udziału w tej u- 
roczystości nie biorą. Na czele pochodu za sztanda
rem, ofiarowanym Sejmowi przez ludność Górnego 
Śl^ka, staje prezydjum Sejmu, dalej Rząd w kom
plecie, z premierom Witosem na czele, wicemarszał
kowie Sejmu (nieobecny tow. Moraczewsńri), sekre
tarze (nieobecny tow. Pużak).

Wzdłuż ulicy Wiejskiej stoi kordom, utworzony 
przez młodzież szkol a ą i insty tucje społeczne.

Podczas formowania pochodu wyjeżdża z Sej
mu Naczelnik Państwa. Zebrana publiczność urzą
dza Piłsudskiemu owację.

Pochód rusza. Ulic© udekorowane chorągwiami. 
Po drodze przygrywają orkiestry: strażacka i woj
skowa Od czasu do czasu rozlegają się ©krzyki z 
tłumu: ..Niech żyje Konstytucja 1“

W katedrze kardynał Rakowski odprawił nabo
żeństw© dziękczynne, następnie odśpiewano „Te 
Deum". Po nabożeństwie posłowi© autobusami rr.ipj- 
śbiuri powrócili ’de Sejmu.

PO PRZERWIE.
GodŁ 7 m. 20.
Poza porządkiem dsiennym, po referccie ks. 

Bilińskiego, przyjęte w drugiem i trzech- m czyta
niu ustawę w sprawie budowy kościoła pod wezwa
niem Opatrzności Boskiej, w wykonaniu velum Sej
mu Czteroletniego.

Wybrana będzie osobna komisja, w której skład 
wejdą: Prymas, Arcybiskup warszawski, Biskup
krakowski, Marszałek i WicemarszBćowi© Sejmu, 
Prezydjwm Rady miejski ej i Prezydent m. Warsza
wy Komisja ta zatwierdzi warunki konkursu i bę
dzie pełniła nadzór nad wykonaniem projektów ko
ścioła. Na rok 1021 wnosi się do budżetu sumę 10 
miłjonów marek. Przy kościele będzie ufundowane 
wieczyste stypenrijum mszalne dia odprawiania 
mszy na pomyślność Rzeczypospolitej i za duss© 
tych, którzy zginęli w walce o niepodległość, lub 
zostali zamordowani! przez zaborców za swą wier
ność Ojczyźnie. Przy kościele będzie też grobowiec 
zasłużonych. Kościół, który stanie w Warszawie, 
będzie własnością archidjecezji warszawskiej Jako 
kamień węgielny, użyta będzie część kamienia wę
gielnego, znajdującego się w ogrodzie Botanicznym 
w "Warszawie, położonego tam pod budowę kościo
ła, Zgodni© s uchwalą Sejmu Czteroletniego. Miej
sc® pod budowę kościoła będzie dopiero wybrane.

DOM LUDOWY.
Również poza porządkiem dziennym, p© refe

racie posła Głąb; oskiego, przyjęto w drugiem czy
taniu ustawę o wzniesieniu w Warszawie kosztom 
Państwa domu ludowego dla ludu pracującego, któ
ry będzie zawierał btbłjotekę, czytelnię, pracownię 
naukową, aaię na zebrania i odczyty i muzeum kul
tury i sztuki Urządzenia te będą dostępu© bezplut- 

I ale wszystkim obywatelom Państwa na warunkach, 
oznaczonych w regulaminie Dpmu ludowego W 
skład komisji nadzorcze,; wejdą: Marszalek Sejmu 

j (przewodniczący), 5 delegatów, wybranych przez 
i Sejm, 5 przedstawicieli zrzeszeń zawodowych ludu 
i pracującego, zaproszonych przez wymiecionych de

legatów i przedstawiciela do uczestnictwa w komi
sji. Na rok bieżący wstawiono do budżetu na lec cel 
10 zniljonów mk.

Marszalek: Rząd wniósł projekt amnesfji, dla 
1 upamiętnienia wielkiego dnia uchwalenia Konsty- 
| tucn i projekt ten rozpatruje obecnie komisja pra- 
| wnacaa, prey wdzdaie Rządu; będzie oc przedsla- 
! wiony Sejmowi jutro. Obejmuje w  darowante kar 

za przestępstwa polityczne i niektóre pospolite i 
: będzie aktem łaski Sejmu w dniu święta narodo- 
; w ego.

Zaprosiłem panów na dalsze posiedzenie nietył- 
ko dla uchwalenia ustaw, ewiązanych s uchwala
niem Konstytucji, lecz także, aby zamanifestować, 
ie święte narodów© nie przeszkadza w pracy, jeże
li jest ona dla dobra kraju. Ze względu jednak na 
zmęczenie posłów, obradować będziemy tylko nad 
takiemi sprawami, co do których poza referentami, 
niikt ni© zażąda głosu

DROBNE SPRAWY. *
Odesłano <ło komisji w pierwszem czytaniu u- 

stawę w sprawie zmiany podziału miejscowości na 
klasy dla oznaczenia doda/tku drożyźnianego dla 
wojskowych.

Po referacie p. Gawlikowskiego przyjęto uete- 
| wą. w sprawie przyznania kredytu 8 miljardów mk. 

na pomoc rolną. Pomoc ta będzie udzielana rolni
kom, jako pożyczka, prze® pierwsze dwa lata bez. 
procentowa, przez następne lata 6% i to bądź w na
turze, bądź w gotówce.

Ze względu na znaczny kredyt, freecie czytanie 
tej ustawy odłożono do dziś.

Pob. Gawlikowski referował ustawę o nadzwy
czajnym kredycie na zakup zagranicznego zboża siew* 
nego. Kredyt ten jest potrzebny, gly* zboże zagra
niczne Rząd zakupi po cenie wyższej, niż ta, po któ- 
rej oddawać je będzie rolnikom.

Ponieważ zażądali giosu pp. Stępiński i Zamcw- 
ski, sprawę odłożono do jutra. Po referacie po®. 
Godka przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu usta. 
wę o przyznaniu ponownego nadzwyczajnego dodat. 
ku drożyźnianego dla emerytów cywilnych i woj
skowych b. armji austnjackiej 1 rosyjskiej I wezwa
no Rząd, aby jaknajrychlej wniósł project udtewy 
emerytalnej dla reób wojskowych, oraz. aby ®aopa. 
srywal emerytów -w deputaty żywnościowe i odzie- 
tow©.

Po referacie p. Meissnera przyjęto ustawę o pod 
wyższeniu rent inwalidów w b. daielaicy prusOćej.

Przyjęto też rezolucję tow. Lłeberm m na: 
Wzywa się Rząd, a zwłaszcza Min. Spraw W of 
skowych, by na obszarze b. zaboru austriac
kiego, z uwagi na prawa, nabyte przez robota 
ników cywilnych, zatrudnionych w zakładach 
wojskowych, przywróciło moc obowiązującą 
„Instytutowi zaopatrzenia" tychże robotników, 
który na podstawie rozporządzenia b. austriac
kiego ministra wojny z r. 1907 wprowadzi! 
przymusowe ubezpieczenie na wypadek nie
zdolności do pracy, wskutek wieku, łub n ie
szczęśliwego wypadku, a  który to instytut 
przerwał swoją działalność po upadku Austrji,

Następni© pos. Suligowski przedłożył sprawo 
zdani© Kom. prawniczej i akarb.-budźet. 0 projefc- 
cie rządowym, zmieniającym przepisy tym czasow e  
o kasatach sądowych w Kongresówce. Idzie tu o 
koszta 2-ch kategoiji: o wpisy stosunkowe, opłacane 
od wartości sprawy i przedmiotu sporu, dalej opłaty 
za różne czynności sądowe. Komisja prawnicza staw
ki wszystkie znacznie podwyższyła. Dla wpisów pod. 
wyższono opłatę na ogół na 8%, dalej nie można 
było iść, gdyż równałoby się to odmowie wymiaru 
sprawiedliwości. Spornym ©teł się w Komisji arty
kuł 37, odnośnych przepisów, dotyczący opłaty sto- 
suntkowej od treści, w których ejst oznaczona wartość 
pieniężna. Większość komisji proponuje opłatę w 
ilości Yk% od wartości, zaś mciejsoość, złożona ■ 
posłów Królestwa, w ilości Yi%.

Poprawkę mniejszości odrzucono t  uchwałooo 
ustawę, według wniosków Komisji.

Inne sprawy spadły z porządku dziennego.
Sekretarz odczytał bardzo długi spis punktów 

jutrzejszego porządku dziennego. Jest w nim ,parę 
dyskusji nad odpowiedziami Minis rów na interpe
lacje. Projekt o amnestji, sprawa kreowania rady 
kolejowej, sprawa wyznaczenia nadzwyczajnej ko
misji dla f inansów państwa t *. <i.

Maiszrtek zapowiedział, i© sprawy, które będą 
sporne, pójdą na koniec posiedzenia, ie  posiedzenie. 
dzisiejsze ma się zacząć o 8-ej, bo — powiada — 
dłużej, jak 7  godzin, nie wytrzymamy.

Iraiiiiia sejmowa.
Dziś o godz. 1-ej po poi posiedzenie 

plenarne Z. P. P . S.
*

* *

Z K°misji zagrantezwej.
Na wczorajszem posiedzeniu Komisji za

granicznej uchwalono na wniosek posłów so
cjalistycznych protest przeciwko najazdowi 
Rządu sowieckiego na Gruzję. Referentem tej 
sprawy w Sejmie będzie tow. Niedziałkowski,

Następnie — na posiedzeniu tajaem —

Obrady Sejmowe.
Sesja fcrs&ecia* — Pos edzenie 221.

Stojno wczoraj było na ulicy ‘Wiejskiej. Na 
długo przed posiedzeniem Sejmu zbierały się 
na chodnikach ulicy gromadki ciekawych cze- 
ifcając chwil; uchwalenia konstytucji. Szczę
śliwsi dostawali s  ę na posiedzenie, mmej 
szczęśliwi oczekiwala przed Sejmem, by wziąć 
udział w pochodzie uroczystym do katedry.

W kuluarach odczuć było można świątecz
ny nastrój. Posłowie kroczyli z minami zado
wolonemu — wreśacie Sejm Ustawodawczy 
spełnił swój kardynalny obowiązek.

Rozlegają się dzwonki w kuluarach. Mar 
szalek wzywa posłów' do Iżby.

Ponad folęlem Marszałka czOrwIeai się ha 
ścianie sztandar z Orłem B ajym. ofiarowany 
przez Górnoślązaków Sejmowi. Galerie prze
pełnione. Rząd w kcai'pieC’e- Izba w komple
cie.

Trzykrotne uderzenie laski marszałków^ 
dricj — posiedzenie otwarto Cisza zalega Iz
bę. Po jednomyślnem przyjęciu postanowień 
przejść i erwych Marszalek zapowiada glosowa
nie nad całością ustawy. Przedtem jednak ti- 
dateli jeszcze gło*u przedstawiciel-xn trzech 
kłobów w sprawie oświadczenia.

Na mównicy zjawia się przedstawiciel P 
P. S., tow. Niedziałkowski. Zaczyna czytać de
klarację. Cala Izba wysłuchuje oświadczenia 
z  największa uwogą. Od czasu do czasu sły
chać na ławach prawicowych cichy pomruk. 
Natychmiast Jednak jest tłumiony.

Oświadczenie Z P P  S , które podajemy 
na czele N-ru, szczere i mocne, zwłaszcza we
zwanie do Górnego Śląska, robi na Izbie silne 
wrażeń te.

Z kolei odczytuje oświadczeń'e pos. Wó* 
2ń;aki w imieniu „Wyzwolenia". Klub „Wy- 
awolenie'* głosować będzie przeciwko całości.

Ostatni składa oświadczenie pos. Fkhna 
w imieniu N. P. R. Oświadczył, że Klub jego 
głosować będzie za ustawą, choć ona N. P. R.-u 
nie zadowala.

Podczas składania oświadczeń w loty zja
wił się Naczelnik Państwa-

Marszałek zaczyna glosowanie Olbrzyma 
większość posłów wstaje Siedzą tylko socjali
ści i wyzwolenlowcy.

Zabiera głos Marszałek — Izba wstaje. 
Marszałek uroczyście wita chwilę, kiedy 
fbeczpospolita otrzymała wreszcie prawną 
podstawę swego istnienia i rozwoju. Rozległy 
się głośne oklaski.

Poseł ks. Stankiewicz intonuje „Boże oóś 
Polskę". Potężny chór posłów podchwycił me- 
iódję — w ciągu kilku minut brzmi wspaniała 
dziś już, na sz zęścię, anachroniczna, pieśń.

f Nawiasem mów ąc, po raz pierwszy wczo
raj posłowie lewicowi, a  socjalistyczni przede- 
wszystkiem mogli w Izbie śpiew ać- legalnie. 
To też kilku naszych towarzyszy skwapliwie 
skorzystało z okazji, śpiewał również 1 gabi
net. Wśród członków gabinetu najlepszym te
norem okazał się p. Sapieha.

Po odśptewaniu pieśni urządzono owację 
Naczelnikowi Państwa- Następnie zarządzono 
przerwę- by Izba mogła udać s ę do  ̂katedry 
na nabożeństwo. W  uroczystości kościelnej so
cjaliści udziału nie brali. ’ *

Zaznaczyć jeszcze należy, ie  wczófaj Mar
szałek zapomniał poddać pod glosowanie ty
tuł ustawy konstytucyjnej- Stanie się *ó Pra" 
■wdopodobnie dzisiaj'. .

Po przerwie Izba załatwia szereg drob
nych spraw, pozafem w związku ż konstytucją 
uchwalono dla uparotetńieaia dnia w zoraj- 
ezego wybudować w Warszawie Dom Ludowy 
i. — kościół.

*

UROCZYSTE F OS LED ZENIE,
początek o gtdz. i  m. 40. 

u., za tek,: Roapoczynamy poeiedzenl© ©d Nr-1 
pcczŁiilku dziennego: Dokończenie S-go czytania

Konstytucji Wszystkie artykuły są już przegłoso
wane. Pozostają do glosowania jeszcze tylko posta
nowienia przejściowe, mianowicie według wniosku, 
podpisanego przez większość Sejmu. Opiewa om:

„Art. 120 niniejszej Konstytucji ma moc obo
wiązującą z dniem jej ogłoszenia, względnie o tle 
urzeczywistnienie jej poszczególniych jfcetanowleń 
zawisło od wydania odpowiednich ustaw; z dniem 
ach wejścia w życie.

„Wszelkie istniejące obecne przepisy i urzą
dzenia prawne, niezgodne z postanowieniami t«j 
Konstytucji, będą najpóźniej do roku od uch wale
nia tej Komstjducji przedstawione ciału ustawodaw
czemu do uzgodnienia z nią w d ro d z e  prawodaw
czej".

OŚWIADCZENIA.
Jak widzę, wniosek len zosrai jednog uśu e przy

jęty. Pozostaje zatem tytko glosowanie en bloc nad 
caią ustawą. Do oświadczenia ma gtes pos. Nie- 
działko weki. (Oświiaidcienie podajemy aa czele nu
meru).

Pos. Woźuirb* w inJiśniu „Wyzwolenia oświad
cza: Doceniamy wielką wagę momentu, w którym 

| zoetanie uchwalona Konteytucja Rzeczypospolitej, 
i Stwierdzić jednak musimy: Sejm został powdany 
i do nadania ustawy zasadniczej, któraby, ustalając 

stosunki prawne w państwie, zarazem oparła jego 
I roaikwit, moc i bezpieczeństwo, na uwzględnieniu 
j woń i interesów najszerszych mas ludnoJs. Prae- 
i dłożona nam do głosowania ustawa konstytucyjna 
| ja wnie i jaskra wo' welę tę gwałci prze® wprowa

dzenie instytucji Senatu i przez zapraereenie ludo
wi i>rawa obioru Naczelnika Państwa, przez brak 

j szerokich podstaw samorządu i nadewszystiko przez 
; oijgoie lu/i owi możnońoi poprawy Konstytucji na 

najbliższym Sejmie. Wobec tego musimy glosować
przeciw ustawie.

Pos. Fichtta w imieniu N. P, R. oświadcza: Acz- 
! kolwiek ustawa konstytucyjna w wielu artykułach, 
j jak sprawa dwuizbowości, sprawa inicjatywy lude- 
1 wej, wyboru Prezyoenta Państwa, sprawa prze,1sta- 
j wicielstwa robotniczego na« ni© zadawala, to jed- 
: nak ze względu na konieczność szybkiego uchwa- 
I lenia Konstytucji- głosować będziemy za całością 
, ustawy (brawa), nie przesądzając w nkoetn nasze

go praWa do walki o dalszą demokratyzację uśfre- 
1 ju państwowego Rzeczypospolitej. Dziś wraz z pol- 
| skim Ludem górnośląskim chcemy przychylić się do 
I wielkości i potęgi zjednoczonej Polsiki (brawa).

Marszałek: Przystępujemy dó głosowani® nad 
całą ustawą konstytucyjną. Proszę tych posłów, fctó. 

j są Za nią ażeby wstali. Ogromna większość.
: Zatem ustawa w tróeiem czytaniu przyjęte. (Bra

wa).
PRZEMÓWIENIE MARSZAŁKA.

Szanowni postawie! (Posłowie wstają). W dń- 
| siejśzej historycznej chwili pnypoinnę wstępne slo- 
I wa Konstytucji, którą dopiero oo dla Rzeczypospo- 
! lifój Polskiej nadaliśmy;

,,W imię Boga Wszechmogącego! My, naród 
| poteki. dzl ękiifęć Opatrzności za wyzwoleni© nas z 
1 póitorawiekowej niewoli, wTpominając z wdrięcz- 
* nością me«'WP I wyt-rwalość ofiarnej wałki pokoleń, 

letóre ńajlepśźe wysiłki śwteje sprawie nierełlegiió- 
ści bez przerwy poświęca?-/, nawiązując do świetnej 
tredycji wiekopomnej KóttSłytorj! 3 Maja, debro ca- 
ł*j, zjednocz,mej i niepefleg'ej Matki Ojczyzny ma
jąc na oku. a pragnąc Jćj byt nieęodtegfy, pofągę 
i bwpieczpósl.ro oraz ład śpcłerzńy trtwiewfzić na 
wiekuj i-tych rasadsch praw a i wolności, pragnąc zfl- 
f 8®0® zapewnić rozwój wszywMddt jej sil moralnycii 
i materjałnych dla dobra ca tej. edradaającej się ludz
kości, wsjysikhn Obywatelom Rzeczypospólitej rów- 
ńo*ć, a pracy poszanowanie, należne prawa t saczet. 
gdtaą opiekę Państwa saheopiewtyć — tę oto Usta
wę Konstyteeyjj,^ na Sejmi© Ustawodawczym Rre- 
raypaspolitej Polskiej uchwalamy f etonowimy.

Z dniem dzisiejszym wchodzi Rzeczpospolita na 
drogę prawnego rozwoju. Itaństwó—to zórganfzowa- 
ńy na ró d, funda mentem organizacji — Konsty
tucją. Podstawowe zagadnienia Konstytucji były tf 
naś przedmiotem ostrych walk. jak to oresżtą i «
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minister p. Sapieha zdawał sprawę z podróży 
aw>ej do Paryża, Londynu i Bukaresztu-

Dziś o godz. 12-ej w poi ma się odbyć 
dalszy ciąg posiedzenia.

* ♦ H
Wobec tego, że ostateczny termin ratyfi

kacji traktatu pokojowego z Rosją sowiecką 
wyznaczony jest podobno na 18-ty kwietnia, 
Sejm zbierze się w ciągu ferji na specjalne w 
tym celu posiedzenie.

*44
KonRsja skarbowo-budżetowa.

Po załatwieniu wniosku o budowie ko
ścioła i Domu Ludowego na pamiątkę konsty
tucji przystąpiono do omówienia projektu pos. 
Rząda, upoważniającego Rząd do podniesienia 
podatków pośrednich. Pos. Rząd proponuje, 
by podatki od wódki, piwa, wina, tytoniu, naf
ty, soli i mięsa rząd wyznaczał według relacji 
złota i wedle swojej opinji podatki takie zno
sił, ujednostajniał, słowem, wszystkie prero
gatywy Sejmu byłyby przelane na RządL

Tow. Diamand stwierdził, że podobne peł
nomocnictwo równa się zupełnie dyktaturze po
datkowej ministra skarbu. Podobnych praw 
nie mieli nawet monarchowie autokratyczni. 
Jednocześnie jest to przełożenie ogromnych 
ciężarów z kapitalistów, przemysłowców i t. p. 
na barki ludu. Wyolbrzymione podatki po
średnie muszą wywołać większą jeszcze dro
żyznę, podrożyć całą produkcję i spowodować 
znaczne podwyższenie płac robotniczych i u- 
rzędniczych. Zacytowana przez pos. Rząda 
tabliczka porównawcza podatków pośrednich, 
ułożona przez Lloyd George'a. w teru zastoso
waniu jest ukrytą żartobliwą zachcianką, gdyż 
musianoby, stosując tę tabliczkę, także i płace 
wprowadzić w relacji złotej. Robotnik amery
kański, najniżej płatny, pobiera dziennie 6000 
mk. po-lskich. Podobne są też płace w Anglji. 
Więc naturalnie, zdolność płacenia podatków 
jest tam wyższa. Jeżeli rząd pragnie podwyż
szyć podatki, niech Się zwróci do Sejmu.

Dyr. Monopolu Mikuledu przyznaje rację 
wywodom tow. Diamanda, prosi atoli, ażeby 
Sejm na czas kilku miesięcy pozwolił Rządowi 
podwyższać .podatki pośrednie do wysokości 
przedwojennej w stosunku do wysokości dzi
siejszych cen targowych. Co do sposobu prze
prowadzenia, w szczególności, żeby przed wy
znaczeniem nowych stawek komisja budżeto
wa je zatwierdziła- zgadza się zupełnie na po
gląd tow. Diamanda-

Komisja .poleciła Rządowi', aby na dzisiej- 
szem posiedzeniu komisji przedłożył skodyfi- 
kowany projekt.

0 m iiiiA  mar
I N T E R P E L A C J A  

peslów Związku Polskich Posłów Socjalistycznych 
do całego Rządu

w sprawie zbrodni marnotrawienia majątku pań
stwowego przez Ministerjum Koder Żelaznych.

,W Malopolsce pozostała bardzo wielka lluść ze
psutych szyn kolejowych, jak również żelaza z ino- 
stów, które podlegały zniszczeniu przez operacje 
wojenne. Setki tysięcy ton poniewiera się po róż
nych stacjach.

Cena starego żelaza z dawnpoh szyn kolejowych 
jest obecnie 75 mk. za 1 kg., a cena starego żelaza 
z mostów — około 35 mk.

Tymczasem Dyrekcja Kolei Państwowych w Kra
kowie, za zgodą Ministerjum Kolei Żelaznych, sprze
daje Spółce prywatnej „Cetrtromełai" w Warszawie 
to staire żelazo w cenie po 1500 mk. za 1 'oną, a 
więc 1000 kg. żelaza z mostów, i w cenie po 2500 
mk. za 1 tonę, Ł j. 1000 kg. żelaza z szyn.

W ostatnich czasach Spółce ,.Ce®trometal“ sprze
dało M. K. Ż. około 200 ton. żelaza ze starych mo
stów. zniszczonych w okręgu Nowosądeckim, i prze
szło 15,000 kg. żelaza ze starych szyn.

Jest to wprosi zbrodnicze marnotrawienie ma 
jątku państwowego, tym więcej, że kolej państwo
wa za śmiesznie matą opłatą ładuje swoimi ludźmi 
io stare żelaziwo na wozy i przewozi do fabryk do 
przetopienia. Wynika z tego, że prywatni przedsię
biorcy na tych interesach zarabiają bez żadnej pra
cy dziesiątki miljoinów.

Ta gospodarka władz kolejowych zasługuje na 
napiętnowanie, a winni powinni być pociągnięci do 
odpowiedzialności i do zwrotu szkód, przez państwo 
poniesionych.

Tajemnica łych tranrakcji tłomaczy się tem, że 
.właścicielami „Centrometalu" są dwaj wysocy dy
gnitarze krakowskiej Dyrekcji kolejowej, którzy, 
choć są w sile wieku, opuścili s’użbę i, wyzysku
jąc swoje stosunki w Dyrekcji krakowskiej i Mini- 
sterjum Kolei, kosztem skarbu państwa stają się mi
lionerami

Około 50 wagonów nowych obręczy do kół znaj
duje się na stacji kolei Slcawce i innych w okręgu 
Krakowskiej D yrek cji Kolejowej, które k> ooręeze 
zostały złożone przez Dyrekcję kodei w Stanisławo
wie i Lwowie, z czasów inwazji bolszewickiej » u- 
kraińskiej.

Krakowska Dyrekcja zakupuje obręcze do kół 
wagonów w Czechach i Austrji niemieckiej po ho
rę ■'■dalmych cenach, podczas gdy ma pod ręką obrę
cze. których nie chce użyć z tego powodu, że są one 
własnością Stanisławowskiej Dyrekcji.

Ten biurokratyzm opóźnia budowę wozów ko
lejowych i  obciążą skarb państwa miljardowemi 
kwotami.

W Ktrakowie-Podgórzu i na innych stacjach są 
t. zw. cmenajtrze, na których umieszczone są loko
motywy do naprawy. W samym Podgórzu stoi od 
dwóch lat na deszczu i slocie, aaepraykrytych, ani 
nie zabezpieczonych przed wpływami ałmosferyczne- 
rni preeszło 50 lokomotyw, które rdza gryzie i zja
da, a nikt nie bierze się do ich naprawy. Państwo 
zaś zagranicą zakupuje lokomotywy za miliardy.

Daje się odczuć na kolejach brak rozumnej 1 ce
lowej administracji, która państwo przypraw'a o 
szkody.

Koniecznem jest wysianie komisji sejmo
wej z udziałem rzeczoznawców, by poruszone 
tu nadużycia zbadała i zarządzenia celowe wy
dala.

Zapytujemy cały Rząd:
Czy wiadome mu są fakty, wyżej po

dane?
2. Czy gotów jest udzielić jaknajszybe;ej 

urzędowych wyjaśnień o tych nadużyciach i po
ciągnąć winnych marnotrawienia majątku pań
stwowego do odpowiedzialności?

Warszawa, dn. 16 marca 1921 r.

Kronika polityczna.
P. Leon Wasilewski został mianowany 

przewodniczącym Polskiej Delegacji do Mie
szanej Komisji Granicznej, która ma za zada
nie wytknąć na miejscu granice oraz ustalić 
znaki graniczne między Polską a Rosją, Biało
rusią i  Ukrainą.

**«
Dowiadujemy się z miarodajnych źródeł, 

że między Anglją i Francją nastąpiło uzgod
nienie taktyki co do postępowania w stosunku 
do Niemiec.

Fakt ten może mieć dodatnie skutki dla 
obu krajów En tenty, jak też dla Polski w spra
wie Górnego Śląska.

***
Protest klubu gruzińsko-polskiego.

Klub gruzińsko polski wydal odezwę do 
narodu polskiego, w której protestuje prze
ciwko najściu Rosji sowieckiej na Gruzję, wy
rażając jednocześnie wiarę, że naród gruzłń- 

; ski, który już niejednokrotnie przeżywał cięż- 
; kie chwile, zwycięży i w tej nierównej walce 

z barbarzyńcami, przy poparciu całego cywi
lizowanego świata.

Osiainie dni przed pU biscp® .
ROBOTNICY ŚLĄSCY ZA POLSKĄ.

Bytom, 17 marca.
(E. E.). Dzienniki zamieszczają oświad

czenie komitetów związków górników i robot
ników przy wielkich piecach. Oświadczenie to 
głosi, iż wszyscy ci robotnicy będą głosowali 
za Polską, do czego skłaniają ich względy po
lityczne, społeczne i ekonomiczne.

TRANSPORTY EMIGRANTÓW GÓRNO
ŚLĄSKICH.

Byłem, 17 marca.
(E. E.). Wczoraj ruch pociągów z emi

grantami znacznie się powiększył. Di. Byto
mia przybyły pociągi z emigrantami Polaka
mi. Na dworcu kolejowym witano ich entu
zjastycznie. W dniu 18 przybyć mają następne 
trzy pociągi emigrantów polskich.

PRZYBICIE EMIGRANTÓW Z FRANCJI.
Bytom, 17 marca.

(E. E.). Wczoraj przy była tu grupa emi
grantów pochodzenia polskiego z Francji, a 
mianowicie z Alzacji i z północnych departa
mentów.
PRZERWANIE KOMUNIKACJI TELEGRA
FICZNEJ I TELEFONICZNEJ NA GÓRNYM 

ŚLĄSKU.
Opole, 17 marca.

(E. E.). Ogłoszono zawiadomienie, iż od 
północy duia 17 b. m. do południa dnia 21-go 
b. m. korzystanie z telefonów i telegrafów na 
terytorjum objętem plebiscytem nie będzie do- 
zwolonem. Dopuszczone będą tylko telegra
my prasowe, wysyłane przez korespondentów, 
posiadających odpowiednie legitymacje.

NIEMCY FAŁSZUJĄ PISMA POLSKIE.
Bytom, 17 marca.

(PAT.). W celu agitacji plebiscytowej 
sfałszowali Niemcy wydawnictwa niektórych 
p.sm polskich, jak wydawnictwo „Katolika", 
„Obersćhłesische Grenzzeitung" oraz organów 
pozakordonowych: krakowskiego „Kurjera
Codziennego" i warszawskiego ,,Robotnika". 
W gazetach tych Niemcy zamieszczają artyku

ły, skierowane przeciwko Polsce i kończące 
się zazwyczaj słowami: „głosować przeto bę
dziemy za Niemcami". Władze polskie zwróci
ły się do międzysojuszniczej komisji rządzącej 
z żądaniem zapobieżenia tego rodzaju fałszer
stwom, domagając się, aby w tych gminach, 
gdzie znalezione i będą podobne falsyf kaly 
niemieckie, wszystkie głosy niemieckie zosta
ły unieważnione.
, SPRAWA NIEPODLEGŁOŚCI G. ŚLĄSKA.

Bytom, 17 marca.
(E. E.). Z Berlina donoszą, iż delegacja 

grupy, dążącej do uzyskania przez G. Śląsk 
niepodległości, była przyjęta przez ministra 
Simonsa, który w tej sprawie nie powiedział 
delegacji nic ściśle określonego. Prawie wszy
stkie partje parlamentu niemieckiego są prze
ciwne metylko niepodległości G. Śląska, lecz 
nawet autonomji.
ZNAMIENNE OŚWIADCZENIE MINISTRA 

NIEMIECKIEGO.
fiecim, 17 marca.

(E. E.). Na pos edzenm parlamentu Rze
szy pod.zas drugiego czytania projektu preli
minarza budżetowego, minister Koch oświad
czył, iż rząd Rzeszy nie będz*e prowadził poli
tyki odwetowej w raz.e pr-zyłączeaia G. Śląs
ka do Polski. Rząd będzie się starał doprowa
dzić do zgodnej współpracy Niemców i Pola
ków na G. Śląsku.

ę ----
— Przybywający na Górny Śląsk deputo

wani francuscy zwróc li się do komisarza ple
biscytowego polskiego Korfantego z listem, w 
którym wyrażają swe przekonanie o słuszno
ści prawa Polski do Górnego Śląska i życzą 
Polakom zwycięstwa w walce plebiscytowej.

— Komisja międzysojusznicza zawieś.la 
katowicką „Morgenzeitung".

— Burmistrz Wołoszyna został zawieszo
ny w czynnościach z powodu tego, że nie prze
szkodził N emeom przystroić miasta emblema
tami niemieckiemu.

Ruch powstańczy w Rosji.
W PETERSBURGU.

Helsingfors, 17 marca.
W Petersburgu wybuchł strajk powszech

ny. Robotnicy fan ryki Obuch owakiej zorgani
zowali manifestację przeciwko sowietom i pro
wadzą energiczną akcję w celu zmuszenia ko
misarzy ludowych do niezwłocznego złożenia 
władzy.

W Petersburgu władze sowieckie utworzy
ły nowe oddziały czerezw yczajki. Zajęte one 
są stosowaniem niesłychanych represji prze
ciwko rodzinom marynarzy kronsztadzkich o- 
raz robotników, należących do strajku.

ANGLJA UTRUDNIA APROWIZACJE 
KRONSZTADU.

Paryż, 17 marca.
Z Helsingforsu donoszą, jak podają „Po- 

slednija Nowosti", iż Anglja czyni trudności 
rządowi finlandzkiemu w dostarczaniu żywno
ści powstańeim kronsztadzkim, co utrudnia nie
zmiernie ich sytuację. Dziennik ten twierdzi, 
iż niezbędna jest interwencja w tej sprawie in
nych państw.

HM Uli) SiPiMltt
Londyn, J/7 marca.

(E. E.). Odpowiadając w izbie gmin na u- 
wagi posła Konwerthy, Lloyd George zaprze
czył wiadomościom o rzekomem zobowiązaniu 
powziętem przez rząd angielski w stosunku 
do Francji, co do map. dpi^j wania układu 
handlowego z sowietami przed pewnym, usta
lonym terminem.

Całkowity tekst umowy nie jest jeszcze

0 ŻYWNOŚĆ DLA KRONSZTADU.
Paryż, 17 marca.

(E. E.). Przedstawiciel amerykańskiego 
Czerwonego Krzyża w Fimlandji, pułk. Ryan, 
oświadczył za pośredniotw am „Cause commu
ne". iż Czerwony Krzyż amerykański gotów 
byłby dostarczyć żywności powstańcom w Korci
sz tacie i Petersburgu, statut jego zabrania mu 
jednak pop!erać jakiekolwiek partje politycz
ne lub strony walczące.

Paryż, 17 marca.
(E. E ). Z Helsingforsu donoszą, że rząd 

finlandzki odmówił przepuszczenia przez gra
nicę finlandzko - rosyjską żywności dla pow
stańców kronsztadzkich.

POWSTANIE KRONSZTADZKIE.
Helsingfors, 17 marca.

(E. E.). Trocki ponowił powstańcom pro
pozycję zawieszenia broni. Nie żądał on już 
kapitulacji Kronsztadu, lecz jedynie wyznacze
nia komisji mieszanej, która zajęłaby się omó
wieniem warunków porozumienia. Trocki miał 
oświadczyć, że głód zmusi powstańców do przy
jęcia tych propozycji.

ogłoszony. zasadnicze punkty tei umowy, zawar
tej „między rządem Jego Królewskiej Mości 
Króla Brytanji a rządem Rzeczyposplitej so
cjalistycznej federacyjnej Rosji sowieckiej", 
są następujące:

Układ handlowy jest niezbędny przed za
warciem traktatu pokojowego w odpowiedniej 
formie. Obiedwie strony wstrzymują się wza
jemnie od wszelkich przedsięwzięć wrogich o- 
raz od wszelkiej propagandy przeciwko ustro
jowi angielskiemu z jednej i republice sowier

tów z drugiej strony. Zobowiązanie bo doty
czy rządu moskiewskiego, zwłaszcza w jego 
stosunku do Afganistanu, rząd angielski zaś 
składa analogiczne zobowiązanie co do swego 
stosunku do części b. imperjum rosyjskiego, 
które obecnie stary się niepodległemu Obie
dwie strony winny wstrzymać się od w prowa
dzania i utrzymywania P°d jaKiiO z fonną 
blokady, usunąć wszelkie przeszkody w tran- 
zakcjach handlowych, oraz w dokonywaniu ©. 
peracji bankowych, kredytowych, finanso
wych, związanych z tranzakcjami handlu wemł. 
Normalna komunikacja telegraficzna i poczto
wa będzie wznowiona.

Następujący punkt umowy będzie prawdo
podobnie przedmiotem protestów z© s.rony iz- 
by gmin, kiedy rząd przełoży jej oo zatwier
dzenia układ: Rząd angielskizol*) wiązuje sLę 
do gwarantowania, że wszelkie transporty zło. 
ta lub towarów z Rosji nie mogą hyć oźyte dla 
zabezpieczenia zapłaty za towary, nabyte w 
Angljii przez Rosję. Tę samą gwarancję daje 
rząd angielski w stosunku do mają.ku iucho» 
mego lub nieruchomego, nabytego w Anglji 
przez rząd sowietów. Umowa ta wchodzi w ży
cie niezwłocznie i pozostaje w sil© ńo chwili, 
kiedy zamieniona będzie przez traktat pokop, 
wy lub też po upływie 1‘2-tu miesięcy. Dbie- 
dwie strony obowiązuje 6-miesięczne wymó
wienie układu.

Londyn, ^  marca.
(PAT.). Havas. Kopja angielsko - rosyj

skiego układu handlowego została dziś wrę
czona francuskiemu przedstawicielowi handlo
wemu w Londynie.

Londyn, 17 marca.
(E. E.). Na posiedzeniu izby gmin Lloyd 

George oświadczył, iż układ handlowy angiel
sko - sowiecki podpisano dnia 17 b. P
mieniu Anglji podpisał układ Robert Horne, 
w imieniu Rosji sowieckiej—Krtasin.̂  Uświad
czenie to Lloyd Georg‘a przyjęte było okla
skami z ław komunistów o-raz bloku rządowe 
go.

Rahim Kofi i i miii
Paryż, 17 marca.

PAT. (Havas). W odpowiedzi na inter
pelacje w izbie Deputowanych stwierdził 
tśhaud, że jeśli nawet londyńska konferencja 
nie uregulowała wszystkich spraw, to jednakże 
unała ten skutek, że francuskie, angielskie i 
belgijskie chorągwie powiewają razem na pra
wy in brzegu Renu i w ten sposób dają wyraz 
solidarnej woli sprzymierzonych zmuszenia 
Niemców do wykonania zobowiązań.

Briand daje wyraz przekonaniu, że Niemcy 
dopiero wtedy odkryją źródła pomocnicze, 
które świat wprawią w zdumienie, jeśli sank
cje sprzymierzonych zaczną działać. W dzień 
po klęsce skryli się bowiem imperjaliści nie
mieccy w cieniu, starając się uratować zyski 
ze swoich przedsiębiorstw przez wzięcie udzia
łu w przedsiębionstwach przemysłowych całe
go świata, a równocześnie przez przedstawia
nie Niemiec jako zubożałych, chociaż sami na 
tem ubóstwie się wzbogacili. Chcą oni w ten 
sposób osiągnąć na drodze, ekonomicznej to, 
co się im wymknęło na polu politycznem.

Briand nie godzi się na tezę, że Niemcy 
nie rnugą płacić dopóty, dopóki nie mają zysku 
ze swego wywozu. Przeciwnie, Niemcy są w 
położeniu dłużnika, który podpisał i zapłacić 
uiusi. Briand oburzony jest tem, że dr. Simons, 
który stał się tłómaczem tych przewrotnych 
przekonań niemieckich, śmiał powiedzieć, że 
Francja po roku 1871 musiała zapłacić nie 
dlatego, że była winną wybuchu wojny, lecz 
dlatego, że była pokonaną.

Briand stwierdził, że sankcje nie przestaną 
dopóty działać, dopóki nie będą spełnione trzy 
warunki: 1) całkowite uregulowanie sprawy 
długów wojennych, 2) rozbrojenie, 3) ukaranie 
zbrodniarzy wojenny oh (oklaski).

Następnie przedstawił Briand sprawę 
wschodnią i gratulował nacjonalistom turec
kim osiągniętego powodzenia.

Przemówienie swe zakończył prośbą, 
zwróconą do Izby, użyczenia mu pełnego zau
fania. .

Liczni Deputowani gratulowali żywo pre
mierowi.

"li II »!
S j o *

— Rząd bolszewicki w Tyflisie proklamował 
„Sowiecką" republikę Gruzji, iraaaaią przez Czieztr 
rina w imieniu łowieckiej Rosji.

— Zabójca Tataa^baszy okazał się studentem. 
Drmjaininem Teilivian; dokonał an zamachu z aem. 
sty za rzeż Orni*1*1

— W Genewie rozpoczęła obrady komisja, ma
jąca ustalić zobowiązanie Niemiec wzg'ędem tow*. 
rzystw ubeąwec®*®'01* ^  Alzacji i  Lotaryngii ora* 
Polski.

_  w  najbliższym c&asie ma czeskie Zgrom* 
darnie Narodowe obradować nad projektem autouo. 
mji dla Stówczyzny.

■* a wioska.
Do Moskwy udaje się wkrótce misja bamdlo.
LCllrA
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Sprawozdanie naukowe.
H. Orsza. Dzieje Społeczne Polski. Wydanie 

trzecie, Towarzystwo Wydawnicze „Ignis“. 1221, 
*tr. 152.

Helena Orsza wyłożyła przed laty „Dzieje 
Społeczne Potoki” w Uniwersytecie Ludowym im. 
Adama .Mickiewicza w Krakowie. Z tych odczytów 
powstała książka, streszczająca w dwunastu roz
działach całość życia społecznego Polski, od „ustro
ju rodowego’' poczynając a kończąc na wojnie 1914 
roku i relom adi uiejpodilegtoj Rzpiitej Polskiej. 
Nie marny potrzeby chwalić książki która zdoby
ła sobie już w czasach niewoli liczny i wdzięczny 
zastęp czytelników. Pani 0ra«ł jest bardzo wy
kształconym i bardzo utalentowanym pedagogiem. 
Jej ir»ią*i« przeznaczona jest uietyiko dla młodzie
ży ale i dla nauczycieli. Może oddać tym ostatnim 
usługi bezcenne Może oszczędzić im wiele czasu, 
może uwolnić od szperania po bibljotekacb i szuka
nia książek, które tu zostały przetrawione, których 
treść istotna została tu wydobyta i które ni^y nie- 
Bkoóoaone cegiełki zostały wmurowane ręką autor
ki w gmach potocznych dziejów Polski,

Parni Oraza ma określone przekonania politycz
ne ale •lara się być objektywaa nawet wtedy, gdy 
mówi o chwili bieżącej, którą ntotylko przeżywa, 
ale tworzyć pomaga. Jej syiupatje są po strocie ru
chu niepodlegioścśow ego, P. O. W, „Straedca”. Sta
ła  się wszystko zrozumieć a więc przebacza mnóst
wo rzeczy jej własnym przeciwnikom politycznym. 
Stara się wytłumaczyć dlaczego lud polaki w tak 
Wielkiej ilości glosował na „Boga i Ojczyznę*. Ttó- 
maczy to niewolą.

Książka pani Orszy znajdzie niewątpliwie licz
nych czytelników, W interesie tych ostatnich, w 
szczególności ciała nauczycielskiego pragnęlibyśmy, 
aby następne wydania zawierały i metody czmy zbiór 
literatury. Dobrze przecie zajrzeć i do iródel, z 
których czerpała zasłużona autorka.

Henryk liezmaski

Z
Odczyt. W niedzielę, dm. 20 marca o 

godz. 1114 rano w lpkalu teatru Powszech
nego (Chłodna 29), odbędzie się odczyt 
tow. posła Barliokiego n. L „O JuJJuszu Sło- 
wacłrim“. Bilety aą do nabycia w lokalu 
dzielnicy Jerozolimskiej (Chłodna 41), o- 
yaz w O. K. R. (Al. Jerozolimskie 56) w ce
nie ink. 20.

PRASA PARTYJNA.
Wyszedł z druku Nr. 9 — 10 (1 pc wmó

wieniu/ tygodnika „T ry  buna-, będącego od dm. 
1 marca b. r. własnością C. K. W. P. P. S., pod 
redakcją Tadeusza Hołówki.

Na urozmaiconą i bogatą treść numeru 
składają się następujące artykuły: Słowo 
wstępne „Od Redakeji“ ; artykuł wstępny 
„Roawiane uuy.je“ ; „Odbudowa Międzymaro- 
dówki“ — M-oczy sław Niedziałkowski; „W o- 
blicm przesilenia powszedni ego” — T. Szre
niawa; „Polski „parlament” i „parlamentarny 
tją& p. Witosa” — P.; „Nasza polityka zagra
niczna"; „Ruch zawodowy w Polsce i zagrani
cą” ; „Życie komunalne” — Stefan Luxemburg: 
„Wiadomości gospodarcze” i t. d.

Ciekawy numer „Trybuny” polecamy u- 
wadze czytelników.

Dziolnjca Praska. Dziś o godz. 7 W lokalu 
własnym, Brukowa 29a, posiedzenie Komitetu 
Dzielnicy. r

Dzielnica Jerozolimska. Dziś o godz. 6 w lokalu 
własnym (Chłodna 41), posiedzenie Komitetu, zaś 
o godz. 7 ogólne zebranie.

Dzielnica Wola - Czyste. Dziś o godz. 7 w loka
lu własnym (Wolska 44), ogólne zebranie.

Dzielnica Powiśle. Dziś o godz. 7 w lokalu 
własnym (Solec 68), ogólne zebranie.

Dzielnica Powązki, Dziś o godz. 7 w lokalu 
własnym (Okopowa 30 m. 16) ogólne zebranie, na 
którern tow. Zenkowski wygłosi referat u. t  „O
Kooperatywach”,

Kolejowa Org. P. P- S. Jutro o godz. 5 w lokalu 
O. K. K. (Al Jerozolimskie 56) posiedzenie Komite
tu i mężów zaufania.

Zabawa taneraaa. Jutro w lokalu o. K. R. (Al.
Jerozolimskie 56) odbędzie się zabawa taneczna, 
urządzona staraniem Klubu Mamdolinistów. Bilety 
są do nabycia w O. K. R. w &euie m,k-.100 ^  człon
ków za okazaniem leg.tymacji partyjnej, oraz dla 
gości po mk. 150.

ROBOTNICY BORYSLAWSCY 
NA PLEBISCYT

W <łn. 14 b. m. o godz. 2-ej PiP- odbył się 
Borysławiu wiec górnośląski. Pwcę ws^ray- 

iauo. Pracownicy złożyli całodzienny zarobek 
a plebiscyt, pracodawcy zaś pięciokrotną su- 
'§ tego. ' ; ^

Ze Związku Metalowców, Leazno 53. Bnczaosc 
iftowie zaufania 1 Zebranie ewidencyjne odbę
dę się dnia 20 b. m, L j  w niedzielę o g°^Ł 
ma

Sprawy pierwszorzędnego znaczenia. Obecność
iszystkich konieczna.

Dziś o godz. 7 w. odbędzie się waln e zebranie 
ekcji Tokarzy. Towarzysze tokarze stawcie się 
namie, gdyż zebranie to będzie d ecydu jącem.

Baesnaść Hlynara*! W nlettadełę <ta. 20 marca
r. b. o godz. 2 p. p. w lokalu oddziału odbędzie się 
zebranie wszystkich młynarzy w eprawacb nie cier
piących zwłoki.

Wzywa się wszystkich członków Sekcji Młyna
rzy do bezwzględnego przybycia,

Baczność pracownicy aptecznit Diii, w piątek 
punktualnie o godz. 7 wiec*. W Sali gimnastycznej 
(Zielna 26) odbędzie sfę ogólne zebranie Sekcji 
aptecznej przy Związku Pracowników Handlowych 
(Zielna 25). Na porządku dóeumym sprawa akcji 
poprawy bytu.

Koledzy, stawcie *Lę licznie 1

Z. P. H  8. De» o godz. 6 yr lokalu kol. To«- 
pliiza (Sewerynów ó m. 2) odbędzie się zebranie 
Kola Ekonomicznego, aa którern kod. S t Oset wy
głosi referat p. t. „Zagadnienia statystyki”.

W niedzielę o 11 masówka 1

Z prow inefi.
Siedlce.

(Korespondencja własna).
W związku se strajkiem kole/owym ioatal ta 

24 ub. m. aresztowany pt-acowaoik waootatów kolejo
wych, Jastrzębski f oddany pod sąd doratay, oho- 
oiaż dekret o militaryzacji został ogłoszony dopiero 
28 a. m. Szef sądownictwa wojskowego, Widecki, 
uważał, te jest to zupetoie w porządku i dopiero 
dzięki alarmowi, jaki został poczyniony se artrooy 
naszych towarzyszy u odpowiednich władz, udało 
się uzyskać zwolnienie tow. Jastrzębskiego.

W dniu 18 b. m odbył się tu wieo polityczny.
W 1)4 godzinne® przemówieniu tow. Szczy

piorski poddał surowej krytyce większość sejmową 
za Jej an ty  robotniczą politykę.

W końcu zebrani uchwalili (wssyafldemi glosa
mi przeciwko 8) rezolucję, którą przytaczamy w 
streszczeniu:

1) Militaryzacja kolei była zamachem reakcji 
polskie) na prawo strajku. Zebrani pochwalają 
stanowisko PPS., która wezwała klasę robotniczą do 
strajku powszechnego, wyrażając tern protest prze
ciwko zamachowi. Cala odpowiedzialność za wywo
łany strajk i jego konsekwencje spada aa rząd. Ze
brani protestują przeciwko represjom, stosowanym 
wobec klasowego ruchu robotniczego 1 potępiają 
stanowisko N. P. R. 1 Ch D.. która to portje zdra
dzają naj istotniejm* interesy proietarjain. Zabra
ni uważają ta konieczne napiętnować koouaistów 
u  ich akcję w tucholską, rozbijającą zdrowy ruch 
robotniczy. Dwuznaczne zachowanie się komuni
stów w ostatnim strajku hylo zdradą interesów ro
botniczych.

Zachowanie się rządu 1 większości sejmu 
(wspólnie z N. P. R. i Ch. D.) wobec strajku kole
jowego jest jednym s przejawów reakcji, dążącej 
do pozbawienia robotników prawa stratowania.

2) Zebrani przesyłają pozdrowienie proletaria
towi górnośląskiemu i wyrażają nadzieję, ie  nie
długo Już bracia gómoślązcy połączą się z nami

3) Projekt konstytucji polskiej większości sej
mowej jest Jawnym aaanaohem afer posiadających 
ua prawa ludu. Zebrani oświadczają, ie ten pro
jekt wprowadzający senat, szkolę wyznaniową i t  
p., jest dla klasy robotrkeej nie do przyjęć*, a 
uchwalony w sejmie stanie się zarzewiem ciągłej 
walki. Zebrani wzywają klub P. P. S. w sejmie 
aby wszelkiemi siłami przeciwstawił się uchwale
niu owej konstytucji

4) Dzisiejszy rząd Witosa, w skład którego 
wchodzą reprezentanci skrajnej reakcji społecznej 
i politycznej, nie może mieć pretensji do zaufania 
szerokich warstw ludowych. Rząd ten nie potrafi 
odbudować Polski gospodarczo, nie jest zdolny do 
podjęcia azerokich reform społecznych i politym- 
nycb, wobec czego winien jaknajszybciej ustąpić 
miejsca rządowa robotników i ehiopów.

Niech żyje rząd robotników i chłopów. Niech 
żyje Z.edmoczona Polska Rzeczpospolita Socjali
styczna”.

Wieczorem dn. 13 b. m. odbył się odczyt tow. 
Szczypiorskiego na temat „Komuna paryska".

Entalug s ra J m ila  
l o l i t i i  w  M m s M .

Poniżej podajemy w streszczeniu prośbę, prze
słaną do Sejmu Ustawodawczego przez mieszkań
ców Krośniewic, (st. Kutnowskie, ziemia Warszaw
ska) w sprawie brutalnego zachowania cię przo
downika policji, p . Bayern:

W grudniu 1920 roku został przysłany do Kro
śniewic niejaki Wiktor Bayer na stanowisko przo
downika posterunku Policji,

P. Bayer obchodzi się z miejscową ludnością w 
aposób brutalny, na co przytaczamy następujące do
wody:

1) Przodownika Bayera można spotkać zaw sze  
« batem w ręku, którym bije nasee dzieci, jeżeli 
•potka je na ulicy. 2) Przy dochodzeniach i śledz
twie odważył się uderzyć 60 letniego starca, Igna
cego Nowackiego, którego syn walczył od 1918 ro
ku, jako ocho tn ik  i znajduje się do obecnej chwili 
w Wojsku Polakiem.

Faktów podobnych przytoczyć możemy setki.
My, rńżej podpisani obywatele, nto chcemy aby 

wyżej wymieniony przodownik Bayer pracował tu 
nad^l, Bdyi postępkami swemi plami tylko Urząd 
Policyjny i prosimy Najwyższy Sejm o uwzględnie
nie naszej prośby i usunięcie go z zajmowanego 
przezeń stanowiska. Nadmieniamy również, że prze
słaliśmy kilka próśb do wyższych Władz Policyjnych 
lecz takowe nie odniosły żadnego skutku.

Następują podpisy.

Głosy czytelników.
Skarga la fe&ueraa 5 syboryjskicj dywizji 

Wojsk Polskich.
Uprzejmie proszę o zamieszczenie następują- 

oego listu:
Jako żołniem 5 syberyjskiej dywizji Wojsk 

Potekicfa, znajdowałem się w r. 1919, wraz z towa
rzyszami w Chinach, cackając na możność powro
tu do kraju. Zabrakło nam chleba i opału, a wów
czas pułkownik nasz, Mikołaj Kaliszewski, wie
dząc, ie  mam 7 tysięcy rubli, swrócil się do mnie 
o pożyczkę. Naturalnie, natychmiast dałem atu te 
pieniądze, na co otrzymałem pokwitowanie.

Przyszła chwila wyjazdu do kraju.
28 marca 105ÓO r. siedliśmy na okręt, który 

przybył do Gdańska 1 llpca tegoż roku. Ponieważ 
potrzebno mi były wówczas pieniądze, zwróciłem 
Mę do włada o zwrot 7 tysięcy. Po obMeaemiu na 
pieniądze japońskie, okazało się, że mam otrzymać 
240 jen, na co wręczono ml kwit do Kasy okręto
wej. i

Kasjer okrętowy oświadczył, iż narazi* może 
mi dać tylko * eon to 100 jen, resztę zaś dostanę 
w Gdańsku; kwh na 210 jen kasjer aatrzymał. 
twierdząc, ża w Gdańsko wjpłaci ad należność 
markami.

W Gdańsku trzymano nas na okręcie przez 8 
dni, a kasjer tymczasem pojechał do Warszawy, 
wraz * mera! pieućędłaai (nazwisko jego Zatorski. 
Poałuey był do Cłwwhiaa, wraz z pen. Baranowskim 
dla sprowadzenia tołniećzy polskich ■ formacji 
syberyjskich).

W Warszawie chodziłem do różnych biur woj
skowych t do Minister)u/ra, a-te—bezskutecznie.

Służyłem na Syberji na koflei praea 28 fal, cięż
ko pracując on kawałek chleba, a teraz, kiedy za
brano mi zaoszczędzone pieniądze, pozostałem na 
starość w bardao ciężkich warunkach, bo i do pra
cy już nie jestem Bdatny.

Z uszanowaniem K. Piotrowski 
Ziemia kaliska, miasto Sanapolno.

Niewłaściwe saćhewanie •fę nadkomiaarm polfrjL
Szanowny Redaktorze!
Uprzejmie proaz.ę o napiętnowanie postępowa

nia p. Mtoińskiega, wszechwładnego we Włocławku 
,^iedkoniilsarza‘ policji.

Dnia 22 b. m. udałam się a siedemnastoletnią 
eóreoSką do gabineCu p. Mtalnskiego s prośbą o 
prayspleaseuiia obieranego od pół roku awaoec kie
rownika dla męża, biura ekepueytury poUcyjno^led- 
ctcej.

Zostałem przyjęta dość uprzejmie, leez pod ko
niec wizyty zdziwiły mate wypowiedziane nagle 
praez p. M. stówa: „Nie martw aię, amJutke, wszyst
ko będzie dobrze, to tyllkc od dębi* zależy” — t 
ujął mnie pieszczotliwie pod brodę, za co równie 
niespodziowaa.e dostał odemnfe trzymaną w ręku 
torebką w twarz.

B«Łj.ośminio potem wyszłam z gabinetu, a w 
kflka sekund później p. Micdński wpedl do kauceW 
rjd mojego męża i krzyknął: ^aawieszam paru w 
czynnościach”.

Powyższy wypadek opowiedziałam tutejszemu 
p. staroście

Z poważaniem Eleonora Leszczyńska.

„Uprzejmość1*.
Uprzejmie proszę o umieszczenie następującego 

listu:
Byłem niedawno mimowolnym świadkiem oburza

jącego faktu który należy bezwzględnie napiętno
wać. Oto w biurze kart chlebowych XIII okręgu, 
przy ul. Wspólnej Nr. 18 załatwia interesantów je
gomość, który zwraca się w trzeciej osobie do go
rzej ubranych, mówiąc do nich n?>.: „jaki ma Inte
res", „jak fię nazywa”, „gdzie mieszka" 1 t. d.

Wartoby pouczyć tego pana, ie  obowiązkiem 
jego jest traktować jednakowo uprzejmie wszyst
kich interesantów bez wyjątku. Cześć.

Świadek.

Jf sprawie demobilizacji
Szanowny Panie Redaktorze!
Uprzejmie proszę o zamieszczenie mego listu 

na łamach poczytnego pańskiego pisma.
Gdy 0/zyzata byto w niebezpieczeństwie, ■wstą

piłem, jako ochotnik, do arrnji polskiej, pozostawia
jąc w domu żonę i 8 bardzo drobnych dzieci.

Obecnie pragnąłbym wrócić do domu, gdy4 ro
dzina moja, utrzymująca się wyłącznie z mojej pen
sji. cier pi głód i nędzę .

Jestem z rocznika 1899 i dlatego trzymają mnie 
jeszcze w wojsku; składałem w tej sprawie po
danie do P. K. U. przed dwoma przee/to miesiąca
mi, ale do dziś dmia nie otrzymałem żadnej odpo
wiedzi

Żołnierz Baonu Zap. 2, p. wojsk Kol.
Jabłonna, dn. 8 marca.

Z Rady Miejskiej.
Uczczenie Konstytucji przez R. M. Nagle wnioski, 

Wczorajsze posiedzenie R. M. z okazji uchwa
lenia przez Sejm Konstytucji zagai* okoliczności©- 
went przetaiówieniem przewłodndciący wiceprezes 
R. M. Cz. Brzeziński. Po wzniesieniu okrzy-ków ua 
cześć Rzeczypospolitej, Konstytucji, Sejmu i Naczel
nika Państwa, przystąpiono do obrad nad porząd
kiem dziennym.

Budżet Wyda. VI — Zdrowia Publicznego raf*, 
rowoł r. Maoduk.

Rad. dr. Budzińska - Tylicka swtńdto uwagę 
na niestosowanie się Magistratu do uchwał R. M-, 
gdyż jut w roku ub. R. M. uchwaliła ze względów 
zdrowotnych skasować bazar na pL Trzech Krzyży,

czego jednak dotychczas nie uczyniono i targowMto 
to jest nadal siedliskiem zarazy dla tej tak bardzo 
zaludnionej dziemdcy. Widocznie wpływy małż Bw 
rylskich są silniejsze od woli Rady Miejskiej.

Złożony w tej sprawie wniosek prze* r. Budziń
ską - Tylicką R. M. uchwaliła.

Budżet Wydziału VI po wyjaśnieniach, udzie
lonych przez dr. Kowalskiego, R. AL uchwaliła.

Przyjęto szereg nagłych wniosków, pomiędzy 
tonerai wniosek r. St. Kidi-iowskiego, by Magistrat 
w porozumieniu z rządem zapewnił uczącej się mło
dzieży dostateczną ilość szkół średnich.

pozatein przyjęto wniosek grupy radnych, by 
jeden z placów miejskich Warszawy nazwać placem 
Konstytucji.

Klub radnych P. P. S. złożył następujący 
WNIOSEK NAGŁY.

Z powodu uchwalenia Konstytucji Rada 
Miejska poleca Magistratowi umorzenie wszyst
kich spraw dyscyplinarnych, wytoczonych uO 
dnia dzisiejszego urzędnikom j robotnikom 
miejskim i podlegających władzy Magistratu 
w myśl pierwszych czterech punktów artykułu 
148 Dekretu o Samorządzie z d. 4 lutego 1918 
roku.

Wniosek ten uchwalono włękeeośdę ( M l  
praecdwko 17 glosom prawicy.

Radny tow. Lewara złożył do Preszydjum &. M. 
następując* wyjaśnieni* w oprawi* OMfcHtej:

Do Prezydjum Rady Miejskiej.
Wczoraj. Ł j. dn. 16 marca o godz. 12-ej ■ mtatt- 

taanl w nocy, praecnodząc ulicą Kawonetyńaką, *o* 
stołem zatrzymany przez przodownika s XV komż- 
sarjatu policji — Heuikoweiuego, który zażądał 
w ostrej formie przepustki noeuej. Legitymacja ra
dziecka, pokazana przezeuuiie wymieuuoneaui po
licjantowi nie była przezeń >rmaaą ta dowód wy 
starczający, gdyż za toki uwa|aay jest jedynie, we
dług słów Henlkow skiieges dokument podpisany 
przez p. Komisarza.

Nadmieniam, że Henikowśki w obelżywy, nie 
dający się tutaj powtórzyć sposób, nazwał legityma
cję  radnego, przyczem zaznaczył, że żadnych preze
sów Rady Miejskiej nie uznaje.

Zostałem aresztowany i zwolniony po godzinie 
na skutek interwencji p. podkomisarza Kjjhna.

Wobec powyższego, zwracam $ię niuiejazem do 
Prezydjum Rady Miejskiej, aby poinformowało 
czyim-ki kompetentne o ignorancji policjantów.

Sądzę, te p. Komisarz Rządu, poza ukaraniem 
winnego, odpowiednio pouczy podwładnych- mu po
licjantów o tom, co to jest Rada Miejska ©ras wyda 
zarządzenie, zabezpieczające dostateczni* radnych 
od szykan policji.

Ł  Lewom.

List; do GedaLcji.
W sprawie ossezerstw ^fwugroszćwkf".

Szanowny towarzyszu itedaktorze!
W imię słuszności i sprawiedliwości, raca 

feym tow. Redalciorze zamieścić na łamach swego 
poczytnego pisma ponaiazą odpowiedź ,J)wagro- 
szówce”, która w tak prowokacyjny spoeób opisy
wała przed kilku dmaani zajścia osobiste pomiędzy 
tramwajarzami, oraz pp. Ciapskian i Borówką. 
„Dwnigi-oezówka” nietyiko że oskarża czlonkófw 
Związku, lecz napada również na członków Zarzą
du Związku, skutkiem czego nastąpiły i*presje * 
aresztowainia.

Do jakich środków prowokacyjnych, opartych 
jedynie na fałszach, ucieka się „D wugrosaówka”, 
stwierdzają fakty następując©: W Nr. 61 „Gaie^y 
Porannej” z dn. 8 marca r. b. p. t. „Echa nieuda
nego strajku powszechnego', tłustym drukiem wy
drukowano, że robotnicy tramwajowi dopuścili sią 
łkanych uszkodzeń w elektrowni tramwajowej, by 
unieruchomić tramwaje. Na to bezczelne kłamstwo 
odpowiada zaświadczenie naczelnika elektrowni 
tramwajowej, któro posiadamy i która będzie 
przedstawione w rosie potrzeby.

Dalej w Nr. 63 tejże gazetld s 4  6 marca r. b. 
p. t  „Krwawy teror wśród tramwajarzy”, wrzuca 
się prezesowi Związku, Bogackiemu, dokonanie 
dwukrotnego napadu na in^ruktora Gołębiowskie
go, którego jakcJby B. powalił na ziemię i bił że
laznym prętem. Jest to haniebne osaczeratwa gdyś 
asm Gołębioweki i szereg innych świadków temu 
zaprzecz* w złożonean do Dyrekcji tramwajów ra- 
znaniu. Mamy dowx>dy, ie  prezes 25w. Bogacki Bin 
tylko że nie namawiał nikogo do teroru, leez prxe- 
ciwnio, łagodził rozgoryczonych, oo stwierdza BB- 
stępujący fakt: gdy w Au. 8 marca r. b. tramwaja
rze wrócili do pracy, Bogacki spotkał nieopodal re
mizy mokotowskiej „prezesa” Zw. Chrz. Tramwa
jarzy Czapskiego i jego brata, których ostrzegał, by 
•w tej ch-wiłi nie udawali się do remizy, gdyż ogół 
jest bardzo podniecony i ie  może ich spotkać jakaś 
przykrość. Brada Czapscy usłuchali rody Bogacło*. 
go i zawrócili. W imię prawdy, bracia Czapscy wish 
ni to stwierdzić w odpowiedniej chwiM. Co <ło za
rzutów przeciwko innym oskarżonym, to są ooe rś- 
nie bezpodstaiwine i tendencyjne.

W dalszym ciągu owego artykułu -w łaście O- 
trwttrtym jest mowa o zmuszaniu salą fizyczną celma
ków Związku Cairf-D. do strajku ł hidu Ich prań 
prezesa i delegatów Związku Kiłasowego. Tu Za
rząd Związku » cato stanowczością odpiera to za
rzuty jako beacsel.o k'«am4wo, gdyż « e  bytó wy- 
padku, aby w czasie trwaató strajku miały 
see jakieś ekscesy*

W szystk ie pisma postępowo, w im ię  __
fci i sprawiedliwości, proszone są o piraediuk «b- 
niejszego.

Z głębokim sza-cuffikiem
Zarząd Zw. Zaw. Prac, Tram. Polski.

Sekretan KtotoraMrt.
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Rozmaitości.
Sikoia dla mężatek, Chtcago&ka fiłja organi

zacji Y. W. C. A. założyła szkoię wyłącznie dia uię- 
śaiek, w której kobiety uczyć się mają sposobów 
Utrzymania przy sobie dobrego męża i uprzyjem- 
roaoia mu życia we wszelki możiiwy sposób Oto 
spis przedmiotów, które wykładane będą w lej 
ttkole:

1) sposób przyrządzania potraw dla sadowo- 
senia najwybredniejszego nawet podniebienia mę
ża;

2) sztuka zakupywania artykułów żywnościo
wych przy zastosowania zasad jaknajwiększej o- 
czezęuności;

8) sposób zachowania młodości i piękności,
W razie, gdyby mąż, mimo tego wszystkiego 

leszcze zdradzał objawy niezadowolenia, żona zaw
sze będzie miała w pogotowiu jakąś ładną powiast
k ą  które wypowiedziana poprawną angielszczyzną, 
u*a wpłynąć dodatnio su męża i  pogłębić jego mi
łość dla żony.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi
siejszym (od póinocy). Dość pogodnie, nieoo cieplej, 
wiatry t  kierunków południowych.

Uwagi g dnia 17 marca 1921 r. Temperatura 
najwyższa wynosiła wczoraj w Warszawie 14,3 stop
nia, najniższa 1,7 stopnia.

i społeczna działalność Mickiewicza1*. (Z cyklu .Jite. 
dziele literackie"). Bilety przy kasie od 2—6 pp,

0 poezji Indowej. W poniedziałek da. 21 b, tn. 
o gouz. 8 wiecz. w sal; Kiuou Artystycznego (Jero
zolimska 53 j p. Jan Nepain. Milier wygiosj odczyt 
p. t. „Foesja ludowa". Wstęp dla cz-ooków Tow. 
miłośników literatury i  w,prowadzanych gości

t Na plebiscyt Górnośląski. Dzieci 5 i 6 klasy i W Y P A D K I  
szkoły powsaedmej Nr. 106 przy ui. Nowodworskiej j (m) ^oehodow a. Na ^  ^
5 z wmeoei mwjatywy zorgantzowmy przedgtawier. | samochód przejechał lłHfcW.ego Wiu
mie amatorskie, lotorję lontową i kolektę na pie- i cława Narwosza (Nowolipie o8j. Lekarz pogotowia 
biscyt Górnośląski, co przyniosło łącznie z piecxledz- J stwierdzi! w&wuę.rzne usakodzeuia oraz z-auiante
mi zebrainwui wśród rodziców yiik) ok . ! ̂ ^ e u l. Pow iózł iWwcsaa w stanie cięż-

’ ’ v kim do szpitala św, Kocha, guzie wkrótce życie
Pociąg pospieszny Warszawa • OsmiMia-CaJau. j zakończył.

Poczynając od 18 marca, zamiast pociągu poapesa?- j (m) Wypadek tramwajowy. Przed domem nr. 
n^o  lir, dOi, wyciitxi-u^t^o * o g. 20.30 i ^  Wty ul. uOsia mę pz>a traiu ftstj imji
wprovNuttaa ki;o <x>UsLłCxm v nowy pociąg PO^i-csAuy j iiuiiika (Isuu&a up. i»4|.

au  - . - . w  i $zs$!% zsg .‘ir u '5SK-aM
fluej warAĥ â a 1 oZłiuui • ii ©i Iłu * • P&ryż • j odoi^ny przt^ e-ieai to w óz vv picc>„ Oaojga $xwzwaar

Zęcis gospodarcza.
Notowania giełdy warszawskiej

Dolar y 867 — 832.
Marki oiem. 14 — 13.50.
Ruble dumskie w 1C0U0: 78—79,

. DRUGA l o t e k j a  p a ń s t w o w a .
pJąża klasa. — Siódmy dzień.

Główniejsze w ygrane:
Mk. 500,000 nr. 64431.
Mk. 200,000 nr. 13750.
Mk. 80,000 nr. 24576.
Mk. 20,000 n-ry 17253, 60675.
Mk. 25,000 or. 58674.
Mk. 15,000 n-ry 5760, 54464.
Mk. 10,000 n-ry 14504, 44192, 51693, 57614.
Mk. 5,000 n-ry 1231, 6318, 8113, 12238, 

12490, 14567, 15033, 15390, 23146, 25215, 30653, 
90979, 47961, 48657*. 54051, 61337, 66874, 67947. 
68131, 74515.

Mk. 3,000 n-ry 8264, 8661. 12397, 12649, 
13441, 13713, 15237, 22001, 22..81, 26688,33414, 
34681, 45746, 49960, 56162, 61437, 62542, 63372, 
63538, 66038, 72211, 73767.

Mk. 2,000 n-ry 4»52, 5400, 10405, 10857, 
11865, j4646, 20588, 20676, 25766, 29083,29151, 
29859, 82621, 42887, 47579, 54534, 55111, 
55556, 61047, 61303, 64854, 68664, 68869, 73171, 
73413.

S t . liiraczttaw słd  
(u l. O rdynacka),C Y R K ,

Dili. I w. Jneie su j i  w w
gdy M js m n ls z y  z a g a r  - .y n i ja  p s tn u c m

Pozatym wszystkie ntebyw. atrakcje progr.

K r o n i k a .
KOMUNIKA! PAN 8 IW Ort EGO lN S ll lU lU  

HEIEOUOLOU IC2.NEG0.
Botkład ciśmenia. Depresja przesunęła się w 

kierunku Norwegji, wyż zaś w dalszym ciągu leży 
M d południowo - wschodnią Europą.

Ustenda • Calais,
Pociąg len, w składzie wagonów wyłącznie ki. 

1 i  11 (wagonów sypialnych), wyprawiany będzie 
z Warszawy Głównej o godz. 20.20, a powrotny w- 
kiż pociąg przybywać będzie aa Warszawę Główną 
o guoz. 13.06. W' za.eżnośoi od wprowadzenia po
ciągu powyższego, zmienia się, poczynając od 18 
marca, noakiea puc. pospicszu. Nr. <KW Warszawa • 
Toruń - Tczew - Gdańsk. Pociąg t«n wyprawiany 
bęuzie z Warszawy Gtownej o godz. 19-55.

iiibłjetekA Uniwersytetu Powozochatgo. Biblio
teka Uuiweisyletu Powszechnego, kióra mieściła 
się poprzednio na Kapucyńskiej 21, została umiesz- 
esoua obecnie w domu Nr. i i  przy uL Kruczej (le
wa oficyna, parter) i jest czynna w godzinach od 
5 — 7, oprócz soból.

Bibijołeka uprasza o jakoajszybsay zwrot ksią
żek, wypożyczonych jeszcze na Kapucyńskiej 21.

(m> Sprzeda* mięsa. Na mocy rozporządzenia

kowanych przewieziono do aiutwiatcujum pogoto
wia.

(m) Przy pracy W w&rszlaitach. kolejowych na 
stacji Praga w czasie pracy spadł z wysokości 7 
metrów murarz Anton Chmielnik. którego, ogól- 
nie potłuczonego, przewiozło pogotowie do szpda- 
la kelejowego.

truj) puoicie dyrektora hotelu. Urzędnik hote
lu „er-otul' Biauecki, za ubii?.e..i» dyrektorowi te
go heieiu, aajzerowi, zosuu wyoatuuy z zajmowa
nej posady, r-imeulu, owzeząc się za wyuaieuie, 
napad* ua dyj-eatora Kajzeia i zmewazyi go czyn
nie. Sprawę skierowano na drogę sądową.

Z s ą d ó w .
0  wodę.

Małżonkowie Toruń czy kawie wystąpili przeciw
ko Magistratowi st, m. Warszawy z powouztwem, 
żądając- uznania, ze zuaeg-usć za woaę i używanie 

miuisu-a aprowizacji, jatki niiesne winny w środy 1 kana.ow w nieruchomości loruuczi ko w w sumie ̂. * *■  ̂ * .-(Jikl mir ntśł fiłu-:u.7t. luMimlAm błA»>i.
i M U  me a s .  m m  Wj “  “ ■ * »
otwarte dia haadiu drobiem, zwierzyieą i warzywa- j Jiegistrat, przez ooroucę swego adw. Gabryela
v n s  L ź  n n  a  a I  W . .  w i  , ,  . . .  . .  .  —  - . . .  L  . .  U    . , I .   ----- a . )  a  . . . . . . . .  . . Z  I ,  - 1 1 . . . .  .' ł    1 _ .  1 _ ł i  .mi. Handel hurtowy mięsem w hali na ul- Święto
jańskiej może się odbywać w śpody i piątki w go
dzinach między a—7 pp., we W-onlci i czwa-nki zaś, 
j«ko w dni poprzedzając© dai bezmięsne, burtowej, 
sprzedaży być nie może.

<m) Obława policyjna, Onegdej policja, przy 
współudziale wojska, ża-ndarmtrji i lunkcjanarju- 
szów urzędu śledczego, zarządziła w caituj mieście 
obławę, rezui-eteru której było aresztowanie 908 
osób, z tego 697 cywilnych i 211 wojskowych, jako 
podejrzanych ze względów bezpieczeństwa publicz
nego.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Uniwersytet uuuwwy (Obożaa 4) zaw’iadaniia, 

żo z powouu zuuzającego się walnego zebrania (3 
awieui-jiaj p. i\ua^ituruowua oęuzte uizęhowaia w 
sobotę ua, 19 b, ui. oa 7—9 w. i w środę un. 23 
b. m. oa 7—9 w., w celu pr^yjaio-vsAiiia raieg ych 
skWieu cŁtołŁkowsułith. Gżlo-kawie, którzy do dnia 
3u b. ut. nie op-acą skradek, tracą prawo gtewu na 
wtune-tn zebraniu,

Uuciy t X«w. Buy cm ego. Jutro o g. fi w iea. 
odbęazie się w Nuwym żakładzie Eizywny-i Uni
wersytetu, Hoża 69, odczyt d-ra J. Weyseafaofia 
,D mewadziainych częściach widma",

Muzeum pcoaguguizue, 4eauicJut 4  Jutro o g. 
7 witcz. prof, mąuuaz N^wmuxnuuIu wygłosi dru
gą częsó odczytu p. t- „Bank* kłwsyczn*".

Odczyt •  Mickiewiczu, W «.©uzieię do. 20 b. m. 
o g. 6 pp. w sali low. Hygjemiczncgo (Karowa 31) 
dr. Btotr IXdeoki wygłosi odczyt p. t, *itótiijcxaa

przeaewszysrkiem bconii się niekompetencją jako. 
by Bąku uo rozstrzygania tego roazaju spraw.

8ąd okręgowy (sęuzia przewodniczący wice
prezes Btankiowicz), zważywszy, że wetuug kaa- 
trakbu Magistrat wynajął nieruchomość Taruńczy- 
ków. na okres dwuletni, na pooiieszczenie wojska, 
z Warunkiem, że opłata za używaną przez wojska 
wodę wodociągową i za użyćkowaniie kanału, wła
ścicielu dotnu tue obowiązuje; że dany spór, .opar
ty na w ar unkach czy s o  umownych, nie amyczy na.
lezności pouaikowych, usławouawczo ustakńiych,
a przeto podiega rozpocinaimu w uybie procesu cy
wilnego i ze wreszme obrona pemomomuka M-łu 
o n/iekompeteucjl j-akoby Bądu do rozstrzygnięcia 
tej uprawy, jako wiasciwej Władziom adutiiósiracyj- 
nym — jest mouznsaiuniuna — powództwo Torua- 
azyjiów przeciwko Magistratowi uwzględnił w eft- 
tońci

i e a t r  i M u z y k a .
Z BALI KONCKKIOWJEJ.

Recital fortopianowy Róży Etklaównej.

Jest to młoda, bardzo utaleatowana uczennica 
prof. Michałowskiego, kióra, jak świadczyła prze- 
peluiotia sala Kouser waterj um, posiada już spore 
koło wielbicieli swego talentu.

Dla lego właśnie może nie od rzeczy będzie 
wskazać M/pwrw, czego jeszcze brakuje tej młodej 
adeptce sztuki esirauowej — do nazwy er ty siki 
prawdziwej, w najlepsz&m tego słowa zuaozeuiu. 
Kadzidła przetiWczeanych zachwytów mogą bowiem

w zdolnej nawet głowie —■ porządek nieco prze
wrócić i spowodować zastój szkodliwy.

Otóż: wielka bicgiosc pa*ców, WTodcoi-y talent 
wirtuozowsko - techniczny, nawet w parze z tem
peramentem i siłą uderzenia niezwykli^ jag aa 030. 
bę młodą — ale są bynajmniej niwaoaćącane i 
techniką dobrą. P. fitkimówiua w gamach i pasażach 
w tym sto piciu ślizga *iV P° wierzchu klawiatury, 
te  nawet z bliska nie uwżtia odróżnić a jc więcej, 
aniżeli jedną, mętną, zamazaną suiugę melodyjna, 
Dalej: dynamika nabiera sensu dop.ero gdy nawet 
przy najwyższeu) napięciu posiada odpowiednią 
głębię, miękkość, wyraz whściwy. Tego wszyst
kiego p. Etkinówai© jeszcze uiedostaje. Zapewne 
jednak w niedalekiej przyszłości — tego saę nau. 
«*y, jeśli tyiko zechce zwrócić uwagę Ua 
stronoiość problemu techniki fortepianowej.

Na poziomie wieku p. łłtkinówny stoi też j wy
konanie poozczególuych kompozycji. ^Chacoiane1* 
Bacha - Bueoniego. ,^itudy symfoniczne" Schumana 
(tak, niestety, rzaidko pojawiające się ua progra- 
mach!), Polonez as-dur Chopina, Wagner-Liszt esy 
wreszcie M-endelsohn - Liszt — wszystko to w grze 
młodej pianistki, wzięte pod strychuiec jej tc-aipe- 
ramentu, wychodzi przetworzone na jej własną nio- 
dłę, zawsze tę samą, w której gfęhia Bacha lub poe. 
zja i urok romantyczny cudownych impessji, jagieh 
uti są poszczególne etudy sauniauowsK.e lut> wresz
cie potęga tragiczna ułamka dxaitnatu vvaguerow- 
skśego — me istnieją wcale.

P. Etkinówna musi zatem duchowo rozwinąć 
się, zazuać jurzeżyć głębszych, zmężnieć — 
tylko w palcach — a wówczas horyzont jej się roz
szerzy, percepcja uczuciowa wzbogaci; wówczas—* 
pewnością grać będzie zupełnie inaczej.

Danych po temu jej nie brak, rokować można 
jej przyszłość jakaajlepszą: albowiem fortepian je,- 
niewątpliwie jej żywiołem.

i. Ł
Z Opery. Dziś uroczyste przedstawienie złożo

ne: 1-szy akt „Halki*, 3-ci „Bratały*', „Wesele w 
Ojcowie1’ i „Chopiniaioa".

1'. Bozmaitośei. Dziś „Cezar i Kleopatra*1.
T. Polski. Dziś „Biała rękawiczka".
T. Reduta. Dziś aetoe praedsżawienic „Pap;*- 

row ego kochanka".
1’. Mały. Dziś „Cierpki owxw“.
T. Nowości. Dziś .^Baron Kśmmei**, Jutro „Sy- 

billa".
I .  Dramatyeiuy, Dziś po raz oatotoi „Guberna

tor i Trocki1’.
T. Praski. Dziś po raz 11-ty dramat historycaiy 

„Obrona Częstocbowy*1.
T. Pow szechny. Dziś po raz oztatni ,2oaaty ha- 

waler1’.
Z FILHASMUNJŁ

Dziś wielki abociauientowy koncert syznfookŁ- 
ay. Solistą będz.© pianista, p. Józef Turćzyński i 
odegra po raz pierwszy koncert Glazunowa i Balla
dę Różyckiego. Część orkiestrowa zawiera „hener- 
werk* Straw uiskiego, poemat „O wiecznej tęskno
cie" W. Nowaka i „loerją‘% Debusey eoo. Uyryjruje 
dr. Artur Rodziński.

Najuinbieńaz© bajki świata. Jutno w sali Tow. 
Hygjemcmego (Karowa fil) o godz. 5 pp. odbędzie 
się, przy współudziale pp. iwanowskiego, Siarskiej, 
Małkowskiego, Jaracza i  Zarębiank„ wieczór ^laj- 
uluibieószycfi bajek świata*1.

Pijany statek. Judo w saK Tow, Hygjeoicznego 
(Karowa 31) odioęuz.e aię wieczór poezji Ja.,a Ar
tura Rimoiwłda, przy współudziale pp.: Jarusława 
Iwaszkiewicza, J. M. Rytarda, J. Tuwima, M. SiroA 
sklej i  St. Jaracza. Bżiety w obu kawiarniach El* 
miańskicta.

Tygodniowe pismo socjalistyczne

T R Y B U N A *
od 15 M arca r . b. w ychod zi pod redakcją*

1C. C zapińsk iego , I. D a szy ń sk ieg o , T. H o t is k i ,  ML N ied zia łk ow 
sk ie g o , b t. P esn era  i Z. Zarem by.

IJkazat s ię  N r. 6 - 1 Q  S zaw leras
Od Redakcjh—Rozwiane iluzje.—M . k te d z ia lk o w sk i. Odbudowa międzynarodówki. T . S z r e n ia 
w a . W obliczu przesilenia powszechnego. »»• Polski „parlament” I „parlamentarny" rząd p. Witosa. 
Nasza polityka zagraniczna, u a c a  s z p a d o w y . Centralizacja ruchu zawodowego. Inteligencja o ru
chu zawodowym. Statystyka ruchu zawodowego. Ruch socjalistyczny i zawodowy zagranicą. Zycie ko
munalne. S. Luxemburg. Kryzys finansowy gmin a reformy podatkowe. Kromka komunalna, d ia d o -  

" o ś w  o o s^ e d iir cz e . Kryzys kapitalizmu. Kronika gospodarcza Polski i zagraniczna.
W arunki p ren u m era ty  od 1 kwietnia r b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk„ 

Kwartalnie 20o mk., 2egianicą poowójnie; w hmeryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyncze
go zu mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

Rewwaoja 1 An m inut u -ao je i Warszawa, Warecka 7, teł. 230-44. Konto czekowe Nr, 532. 
Administracja czynna codzień od 1C—3 pp. Redaktor f. Hoiówko przyjmuje ęodzleń 12—1 pp.
PS. Numer okazowy „Trybuny" wysyła slą po nadesłaniu adresu.

Wyłącznie

Kooperatywom
hpi-zedaja N ajtaniej

„ S p ó ł k a  P o l s k a
51 EiiMsSi i[g. Hanan 11. igiuiMRił 67. 

Drożdże!
Towary kolonialna* Śledzia. Mydło*

Pospieszna wysyłka koleją. Asekuracja od kradzieży w drodze.

Os*. Jsln icki
C horoby sUO m o i w onory- 
czim  10—1 ł 5—7. Pani© 1—2. 
now ogrodzfca  82. Telef. 70-43.

1*1 fl'ii-antl sluŁ,ne» złote, pler- 
,nj UiilQUli ścionkl, kolczyki, 
zeg&tki. Ceny rilzkie. Przyjmuje 
reperacje tanio, dobrze. Znany 
zegarmistrz Gulmacher,Smocza 2

■ liajtansze źródła dla Kupców
Koeperaiyw Stawarz. Cnrześc. i Hółnn Koln. i t. p. 

P o ń czo ch y  fSSL . 
S k arp etk i i  d z iec in n o

R ękaw iczki i  in se  try k o ta ż e
dostać można w dużym wyborze u

K a r o l a - j j a n a  f o m i ń s k i e g o

wr W arszaw ie , W iejska Nr. I, w is-ń -v is  S ejm u ,
na parterze od frontu, telefon Nr. 194-88. 
S przedaż  h u rto w a  I d e ta liczn a .

Wysyłka pocztą za pobraniem. Asekuracja. 
Przedstawicielstwo fabryki czekolady firmy Etlenne & Co,

fl/ICn poszukiwany w centrum, 
auLLr może być z towarem. 
Wiadomość tel. 217-29 godz. 8—10 
rano.

25 desek pól cal. 6 
arszynów dług. 17 cm. 

sżer. w stanie nowym. Zwracać 
slą firma Pipes Nowy-Swiat 27.

gtiftibj wybór najmodniejszych 
nlSlAl okryć damskich, kostju- 
mów. oraz wyprzedaż wysortowa- 
nych od lboO mk. Obstalunk! 
własnych i powierzonych mater- 
jałów, przeróbki po cenach naj
niższych Hoża 54, Br. Unklewicz, 
telef. 121- 71.

kartą odroczenia na 
JtPiłiUUil itnią Jakóba Dawida 
Marynowera. Dzika 46.

duskonaly portret
. ______  ■» futugr&fjl „Zjed
j aoczoni portreciści" Złota 16.

■i .-E-rrii z foto8r«fJi: Clejny ma- 
i! i Ul U dl rek 3t«, kredkowy 200. 

Sienna 18 Płatek.
Karola Ejchlera nie
winnie. Anna Koby- j 

lińska.
/aha sztuczne rozmaite kupuje 
tęSJ płacą dobrze. Graniczna

16, m. 3. 8350

M i ę k n ą  p ł e T
ctóehee mieć, niech używa 
ylko T crm en ty tow *  m y

d ło  k s . Kneippa
łauwa: piegi, opaleniznę

pryszcze, wąprry 1 liszaje. 
Prawdziwy tyjko z podpiseui 

R. W łodarski.
Żądać wszędzie. 

Roman WrouitraKi i_b-Ka Warszawa, Nowokarnielick* U

M T B a czn o ść  Panie! " W
Dawno egzystująca pracownia K apucyńska 13 ui. 2 vis 4 vis 
Miodowej posiada na składzie wielki wybór PALT DAMS.SICcJ 
najnowszych tasunów Kowerzotowych pluszowych, i innych 5lft 

taniej niż wszędzie.

Roczniki „Naprzodu
od roku 1S0S oprawna są  < 

sprzedania.
Wiadomość w biurz© ogłoszą

F e l i k s a  S t a t i e i > a
K raków , G rodzka 13.

ii TOiaa .0ob6T ..“ ™ n,t
Wiadomość w Administracji „Ro- 
botmka* od 3 do A Warecka 7.

D r o ż d ż e
dostarczam do Kooperatyw I do 
Związków po cenie fabrycznej. 
M. I. Fu rg an  (J, Sn ojn a » 3 2 .  

T cl. i2S -d i.

Kedahtor naczelny: dr. JPerŁ •Ocibito w drukarni j,itouoUJDia ", W arecka 7, iWydawcał żiada Nacz. If. If. iS.

%


